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Przegląd polityczny. 


Naśladownictwo obcych urządzeń społe- 
Cznych jest właściwością ogólno-ludzką , cho- 
(iaż może nigdzie nie występuje tak wybitnie, 
lak w naszym narodzie. U nas nawet najlep- 
Ren zaleceniem jakiejs rzeczy jest argument, 
że tak dzieje się gdzieś w Avglii, we Fran- 
yi, w Szwajcaryi; na odwrót zaś każdy swoj: 
bki pomysł ganimy utartym i często decydu- 
jącym frazesem: „Tego nigdzie nie ma!“ — 
Jak gdybyśmy przez to chcieli powiedzieć, że 
| wszelka myśl, która jeszcze nie przeszła przez 

ME Niemca lub Francuza, jest do niczego. 
aśladownictwo obczyzny w politycznych, li- 
sterackich i towarzyskich sprawach nie bije 
odrazu w cozy złymi skutkami, wżera się więc 
W nasz organizm dość głęboko i nieraz zadaje 
Ram dotkliwe rany. Ale do spraw ekonomi- 
Qznych trudno ta obczyzna przystają, chociaż 
/W tej dziedzinie byłoby dla nas maśladowni- 
two najczęściej bardzo pożyteczne. W tem je- 
nak dowód, że wszelkie obce pomysły trzeba 
bzyjmować tem ostrożniej, czem wpływ ich 
lą społeczeństwo może sę cbiawić powolniej. 
'.. Właśnie teraz Królestwo Polskie jest nie- 
lako zmuszone yrzyjąó dobrow« lnie rosyjską 
forme spółek robotniczych, tak zwanych „ar- 
tieli“, które są naturalrym wytworem rosyj- 
kiego charakteru i mogą być wybornym śred- 
kiem na socyalizm. „Artiel* — to każda spól- 
| SB pracowników w jakimkolwiek zawodzie. 
Wszysoy jej członkowie posiadają równe pra- 
Wa, sami między sobą rządzą się i sądzą, a 
gy bierają jednego zwykle na rok do prowa- 
j zenia interesów spółki, układania się z przed- 
j sią iorcami i zarządzania robotami, Kto z na- 
„Ych ziemian, zwłaszcza we wschodniej i po- 
dniowej Galicyi, miał do czynienia ze staro- 
„lercami, którzy z Dobruczy i z nad dolnego 
Dunaju zachodzą do nas, aby rowami ssuszać 
| Wokradła, ten się poznał z „artielami* i bar- 
| zo je chwali. Taki ziemianin ma do czynie- 
| Wa tylko z jednym „artielszczykiem* (przed- 
Stąwicielem spółki robotników) z nim się uma- 
118, zawiera kontrakt, bierze kaucyę i może 
pewien, że robota będzie wykonana na 
Cząs i dokładnie. Artiele istnieją w Rosyi od 
. Pamiętnych czasów, wytworzyły się same, 
8z żadnej pomocy ustawodawstwa i stały się 
Czynnikiem tak potężnym, że w koń*u prawo- 
dawstwo uznało je za formę obowiązującą, a 
zało się to niedawno, właśnie wtedy; gdy prąd 
o oyglistyezny zmusił rosyjskich polityków do 
> Ukania sposobu na tę niebezpieczną zarazę 
.080b był pod ręką; przedstawiała go artiel, 
ę0 dano jej z ramienia rządu praktyczną i 
m styczną sankcyę, usuwając w ten sposób 
i na zawsze wszelkie bastówki, tak nie- 
lernie szkodliwe dla ekonomicznych intera- 
w kraju. Tragarze i kelnerzy na dworcach 
Olejowych, robotnicy portowi i w fabrykach 
uj lowych, Gi, Co sprzedają wódkę w sklepach 
u oPOlU spirytusowego, zgcła wszyscy robo- 
„cy, którzy chcą mieć zajęcie przy przedsię- 
śrstwach państwowych, muszą należeć do 
eli, Oczywiście, wpływa to i na wszelkie 
„zedsięwzięcia prywatne, w skutek czego ar- 
| , stała się powszechnie przyjętą formą 
g ecie robotniczym : do każdej roboty staje 
Idarna spółka, rządzona przez artelnika 
ktę, 4 prze ? 
i y z pracodawcą zawsze zawiera kontrakt 
go sze sklada mu kaucyę. Za każdego swe- 
być członka odpowiada artiel i kontrakt musi 
opi dotrzymany, bo tego pilnują sądy. Artiel 
tekuje się członkiem do jego śmierci, leczy 
à Wyszukuje mu najstosowniejsze zajęcie, 
się; na starość emeryturę, wynagradza przed- 
Ra. TR za każdą stratę. Do artieli już zor- 
Ba ovens) i mającej fundusze na kaucyę i 
pi e członków aż do obrachunku z przedsię- 
Oreg , trzeba się wkupió, a nierzadko też trze- 
m złożyć pewną kwotę na fundusz obrotowy. 
Wa jednak założyć nową artiel i w niej się 
jpsbiać dla siebie i dla spółki bez składania 
z,lpu. Rząd jednak zawiera kontrakty już 
| lnemi artielami. A jak niektóre z nich są 
| Wat 2e, niech za dowód posłuży fakt, że 
| ty yscy kelnerzy na dworcach kolejowych 
| 4 tą zaledwie trzy, czy cztery artiele, wszys- 
w. tragarze kolejowi — tyle artieli, ile jest 
telkich dyrekcyi kolejowych bo- 
ùi yrekeyi kolejowych, wszyscy robo- 
oy portowi nad Wołgą należą do jednej 
1 eli í t, d. Powiedzieliśmy, że na czele ta- 
9%] spółki stoi wybrany artelnik (artielszczyk), 
iT rządzi samowładnie, chociaż przed każdą 
ą robotą musi odbyć naradę z towarzysza 
m W artielach wielkich jest jeszcze oprócz 
enp nika dyrekcya złożona z czterech; ta rada 
dzą wia wszystkie bieżące sprawy, nie prową - 
az żadnej kancelaryi 1 nie bawiąc SIĘ w pi- 
k è W małych spółkach artelnik pracuje 
ik, Szyscy członkowie, a przy podziale zy- 
tpa otrzymuje pewną umówioną z góry kwo- 
k,j* nadzór i inne trudy. W spółkach wiel 
tą), STtelnik jest uwolniony od pracy ręcznej, 
ATA Wicie poświęca się zewnętrznym sprawom 
à jaj 1 za to pobiera pensyę, ale skoro prze- 
Jak a JÉ artelnikiem, znowu staje do pracy, 
żdy inny członek spółki. 

© zaprowadzeniu monopolu wódczanego 
Ula. Udał sprzedaż trunków jednej artieli, raz 
lep, £0, Że popiera takie spółki, a powtóredla- 
Sega, e to go zwolniło od szukania ludzi do 

ria w sklepach, nadto zaś nie obawia się 
ogg (3 i, ponieważ wziął kaucyę, a w razie 
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będzie miał do czynienia z jedną od- 
toso ZIAlDą za wszystkich członków zwierzch- 
bo me SPÓłki. To samo zamierza rząd uczynić 
kie, *styowieniu kolei wiedeńsko-warszaw- 
tie, „*7Espolskiej, nudwiślańskiej i innych. Po- 

Ktięję, W naszem sprłeczeństwie nie są znane 
| Przeto rząd zawarł kontrakty trzyletnie 
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z rosyjskiemi. W skutek zamknięcia szynków 
prywatnych straciło w Królestwie zajęcie kil- 
kadziesiąt tysięcy ludzi i żaden z nich nie mógł 
się dostać do monopolowej sprzedaży trunków. 
Cos podobnego, chociaż na mnejszą skalę, stać 
się może z tragarzami i kelnerami kolejowymi 
po upaństwowieniu kolei. Stało się tedy ko- 
niecznością zaszczepić rosyjskie artiele na pol- 
skim gruncie, aby po trzech latach skontrakto- 
wać sprzedaż trunków i zatrzymać przy kra- 
jowcach posady tragarzy i kelnerów  kolejo- 
wych. Potrzebne to jest także, jeżeli się chce 
otrzymywać wszelkie inne roboty rządowe, wy- 
konywane we własnym zarządzie administracyi 
wojskowej i inżynieryinej. 

Postanowiono tedy w Warszawie tworzyć 
artiele i — nie udaja się! Dla spółki, któraby 
po trzech latach mogła skontraktować sprzedaż 
wódki w jednej tylko Warszawie, potrzeba naj- 
mniej pięćdziesięciu członków; każdy z nich 
musi dać tysiąc rubli na fundusz obrotowy, 509 
na wkup i 30 na wydatki administracyjne. Owa 
tysiąn rozłożono na raty, które mogą być pła- 
cone przez długi szereg lat. Potrzeba więc mieć 
tylko 530 rubli, aby otrzymać stałą posadę, za- 
bezpieczenie w chorobie i starość! i wreszcia 
mieć zupełną pewność, że te pieniądze będą 
się rentowały 1 kiedyś wrócą do właściciela. A 
jednak tworzenie tej spółki idzie tębo i to nie 
dlatego, że brak ludzi, mających 580 rubii, lecz 
ża każdy członek spółki musi swoją wolę, swo- 
je widzimisię w rzeczach wspólnego interesu 
przelać na artelnika. To się nie może romie- 
ście w polskiej głowie. Dzienniki bardzo gorli- 
wie nawołują do utworzenia tej artieli i dzień 
po duiu donoszą, że już-już jest nadzieja wy- 
nalezienia w całym kraju aż pięćdziesięciu 
członków takich, którzy się zgodzą na solidar- 
ną odpowiedzialność przed rządem za wszystko, 
co zrobi artelnik. Prawdopodobnie ta spółka — 
czyli, jak ją w Warszawie nazwano, ten „zwią- 
w roboczy“ — powstanie, bo tu zawsze wej- 
dą ludzie rozgarnieni, mogący dysponować pię- 
ciu setkami rubli zaraz i tys ącem rozłożonym 
na raty. Ale jeżeli tak trudno klei się ta artel 
w stolicy kraju, to jak się mogą skleić w ca- 
lym kreju wszystkie inne, złożone z tragarzy, 
robotników ziemnych, murarzy. cieśli, kelnerów 
i t. d? Oto dowód. że jeżeli churakter narodu 
nie może się nałamać do przyjęcia doskonałej 
formy zarobkowania, której korzyści są wido- 
czne i do której zastosować się trzeba, bo ina- 
czej mnóstwo sposobów zarabiania wypadnie z rąk 
miejscowej ludności, to jakże niewłaściwe jest 
i szkodliwe być mnsi dla narodu chwytami. z 
zagranicznego powietrza lada kunceptów poli- 
tycznych, literackich, artystycznych, społecznych 
i wszelkich innych, od których w głowie się 
mąci i które naprawdę mocno nam szkodzą. 


Z Konstantynopola donoszą, że ambasa“ 
dorowie wystosowali do Porty noty o wypad- 
kach w Macedonii, Starej Serbii i Armenu, żą- 
dając usunięcia urzędników, którzy prześladują 
ludność i przezto wytwarzają ferment. Nota 
rosyjska ma być bardzo stanowcza w wylicza- 
niu nadużyć, popełnianych przez gubernato- 
rów i naczelników powiatowych, a opiera się 
na sprawozdania:h konsulów rosyjskich i an- 
gielskich. Porta odpowiedziała, że jest tenden- 
cyjność w tych sprawozdaniach 1 że ją moeno 
boli to, iż angielski podsekretarz stanu dla 
spraw zagranicznych Curzon, mówiąg w lon- 
dyńskim parlarmeneie o stosunkach tureckich, 
opiera się wyłącznie na tych sprawezdaniach 
i dlatege przedstawił stan rzeczy w sposób 
ubliżający powadze sułtana. Na to znowu am- 
basador angielski odpowiedział notą, w której 
napisał, że wierzy wyłąeznie konsulom, a woale 
nie przywiązuje znaczenia do raportów, jakie 
Porta otrzymuje od swych podwładnych. Ta- 
kie starcia dyplomatyczne wytworzyły nad 
Bosforem pogłoski wręcz przeciwne: wedle je- 
dnych, sułtan zamierza dać dymisyę Poreie i 
powołać nowych ministrów, na których dzią- 
łalność czekałyby mocarstwa znowu jakiś czas 
cierpliwie, natomiast wedle innych, postanowił 
oprzeć się ciągłemu mięszaniu się dyplomacyi 
do wewnętrznych spraw tureskich 1 rozkazał 
wszystkim walim w Azyi Mniejszej, aby po- 
wołali pod broń i uzbroili 200.009 redyfów. Ta 
pogłoska jest zgoła nieprawdopodobna 


Korespondencye. 
Wiadań 8 marca. 

(y) Dzis już z głosów prasy i z powszech- 
nego usposobienia skonstatowuć można, że 
oprócz kół opozycyjnych radykalnych, wszę- 
dzie zresztą, gdzis treskliweść o dobro pań- 
stwa po nad stronniczymi względami góruje, 
przyjęto nowy rząd z zadowoleniem ,i pewne- 
go rodzaju wewnętrznem uspokojenierm. Nie 
dobrze jest dla zdrowia publicznego, kiedy o: 
resy przejściowe trwają za długo. Przedłuża 
to bowiem właśnie i samą niemoc, rozprowa- 
dza po chorych członkach chorobę, a w zdro- 
wych wywołuje osłabienie i apacyę. Władzy, 
władzy, i jeszcze raz władzy — woła jako le- 
karstwa wstrząśnięty do głębi organizm pań- 
stwowy. Nie przesądzając 0 przyszłości rządu, 
witają 80 teź wszyscy, którzy wiuzą, na brzeg 
jakiej przepaści radykalne i obstrukcyjne wich- 
rzeniu zawiodły państwo, jak wita żeglarz po 
burzliwej przeprawie widok lądu. Czują wszy- 
scy, że tylko wielka energia potrzebny ratu- 
nek przynieść może, a że tego wlaśnie przy- 
miotu nie brak hr. Franciszkowi Thunowi, o 
tem świadczy przeszłość jego polityczna. Czy 
mu się powiedzie? Na to pytanie odpowie 
przyszłość, ale już sam skład gabinetu, w któ- 
rym obok Polaka i przedstawiciela stronnictwa 
katolickiego zasiada Czech i Niemiec, repre- 
zentant liberalnej większej własności, jest już 


| Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. | 


powodzeniem, bo rękojmią współdziałania ży- 
wiołów, które do spełnienia najważniejszych, 
a nie dających się odwlec zadań państwowych 
sprzęgnięte być mają. Zestawienie nazwisk 
Kaizla i Baernreithera, nadaje rządowi szcze- 
gólniejszą cechę. 

Przypomina to cel, do którego dążył hr. 
Badeni, i którego w marcu ubiegłego roku 
zdawał się być bliski, ale który zwichnięty 
został wskutek niesłychanej burzy, rozszalałej 
od chwili wydania rozporządzeń językowych. 
Pozornie zaś tylko przypomina koalicyę, bo 
inne ma niż ona przy*żyny, warunki i towa- 
rzyszące okoliezności. Mr. Tasffego wywróciła 
wtenczas, jak wiadomo, nietylko lewiea, spra- 
gniona władzy po zbyt długim opozycyjnym 
poście, ale, powiedzmy otwarcie, wykolejone 
wtedy chwilowo stronnictwa prawicy, przy- 
czem lista ministeryslna układała się w klu- 
bach i konwentyklach. Zresztą zarodek nie- 
zgody leżał w zapatrywaniach stronnictw na 
potrzebę i rodzaj refcrmy wyborczej. Nadto 
wtedy Polacy stali w większości bez Czechów, 
i, chociaż niechętnie, przeciw Czechom Dziś 
tych wszystkich niekorzy:tnych warunków nie 
ma, jak nie ma Ssprzeniewierzenia się zasadom 
wspólnym złączonej przeszłego roku p awicy, 
która nigdy nikogo od wspólnej pracy dla do- 
bra państwa i żywotnych jego interesów odpy- 
cha nie chciała. Wterczas była to próba czy- 
sto parlamentarnych rządów, co się w Austryi 
i wobec osobliwych jej stosunków nigdy po- 
wieść nie może. Dziś jest to gabinet hr Thu- 
na, który jest zbyt wybitną polityczną osobi- 
stością, ażeby mu też nie nadać wybitnej oso- 
bistej cechy, a około którego grupują się obok 
fachowych urzędników przedstawiciele tych 
stronnictw parlamentarnych, w których tkwi 
zdolność i istnieje ochota do normalaej pracy 
nad zadaniami państwa, 

Co sią tyczy spscyalnie Polaków, to nie 
mają oni żadnej przyczyny do nieutności wo- 
| bec nowego szefa gabinetu. Reprezentował on 
zawsze wierną służbę essarską przy silnem za- 
markowaniu katolickich 1 zachowawezych Zza 
sad, szedł więc pod tym względem w tym kie: 
runku, który był także po wszystkie czasy 
kierunkiem większości Koła polskiego. Zresztą 
powołanie do gabinetu ministra-rodaka, który 
w pełnej mierze zaufanie Koła posiada, bo za- 
ufania tego widomym znakiem było powierzo- 
ne mu od lat kilku stanowisko wiceprezesa 
Koła, człowieka zresztą, którego charakter i 
wypróbowane zasądy o,ok wielkiej miary, su- 
mienu0sci i praco"itośc w służbie krajowi na 
polu pxblicznem powszechnie są znane, daje 
| wyraźną wskazówkę i rękojmię, jakie uczucia 
prezes gabinetu dla Koła polskiego żywi i 
w jakim szczerym stosunku zaufamia do niego 
zostawać pragnie. 


+ 
Kijów 26 lutego. 
Nadszedł czas kontraktów, tych tradycyj- 
| nych kontraktów kijowskich, więc trzeba Wam 
je0ś o nich napisać. Leoz gdy one dopiero z po- 
|czątkiem następnego miesiąca rozpoczną się na 
| dobre, to w liście tym znajdzie się miejsce i 
dla innyon rzeczy, a rzeczy pięknych i za ser- 
ce chwytających. Do nich należy podniosły 
| wieczór poświęcony pamięci Mickiewioza, urzą 
| zony w tutejszam Kole literacko-artystycz- 
nem. To zebranie, nazwane skromnie wieczo- 
rem, będzie dla Koła literacko-artystycznego 
KERI N pamiętnem. Taki tłum, taki ścisk, 
I 


jaki panował w ów wieszór, dotąd nie był tam 
| znany, a chyba też i nie prędko się powtórzy. 
| Stawıla się cała inteligencya polska i wielu 
Rosyan, aby na chwilę napawać się wspania- 
łemi wspomnieniami o królu poezy1 poiskiej. 
jA tem niezwyklejszem było to zebranie, że 
|pod wrażeniem owej pięknej chwili gruntowały 
|się obustronnie ufność, poważanie i sympatya 
Rosyan ku Polakom i ra odwrót, Wieczór roz- 
PA się odczytem literacki małoruskiej, pani 
Kosucz, o życiu i dziełach Mickiewicza. Od- 
| czyt był napisany po rosyjsku, co jednak pre- 
legentka wynagrodziła umiejętnam oddekiamo- 
waniem po polsku „Ody do młodości*, a że 
„w deklamacyi pomieściła wiele uczucia, siły i 
przejęcia się, więc wrażenie było podwójnie 
, wielkiem. Niemniejsze też wrażenie wywarł 
; wiersz młodego filologa i zamiłowanego badą- 
cza literatury polskiej, p. Mikolaja (xlokke, 


n cześć Mickiewloza; myślą przewodnią wier- . 


sza były pojednanie i iącznosć narodu rosyj- 
| skiego 1 polskiego. Nastąpiy produkcye mu- 
| zyczne małoruskiego kompozytora i muzyka, 
(p. Mikołaja łyseńsi, deklamacya aktora p. 
| Staryckiego „Litwo, ojczyzno moja“ po polsku 
loraz „Czaiy* 1 „Do Niemna“ po małorusku, 
śpiew paul Leszczyńskiej „Piesń Aldony" i 
j „Polały się me lzy“, dalej produkcye panny 
| Blumenteldównej, p. Stanisława Blumenfelda, 
p. Bolesława Lesmierza, pani Czerniakowskiej, 
małeruskiej artystki dramatycznej i rosyjska 
deklamacya „Alpuhary* przez penią Siarycką. 
Pani Jaszczerska odśpiewała na zakończenie 
pieśń „Moja Pleszczotka* do słów Mickiewicza 
skomponowaną umyślnie na ten wieczór przez 
p. Łysenkę. U wszystkich wykonawców wi- 
docznem było pewne namaszczenie, a w audy- 
toryum panowała uroczjsta powaga; po skoń- 
czonych zaś produkcyach sypały się z żywio- 
łową siłą peine zapału ozlask. Był to więc 
moment, z którego można było poznać tę wy- 
soką cześć, jaką dzisiejsze pokolenie żywi dla 
Mickiewicza za jego mistrzowską poezyę. 

O ruchu kontraktowym dotychczas nie 
wiele du się powiedzieć. Powoli zjeżdżają się 
ziemianie i dzierżawcy, powoli wzmaga się to 
Życie kontraktowe, ale na Padole jeszcze nie 
ma tej dawnej procesyonalnej wędrówki inte- 
resantów i ciekawych, a tylko cukrownicy 


pieszą z obradami. Dla wielkich firm handlo- 
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wych kontrakty kijowskie straciły powab, a 
już na placu kontraktowym miejsce poważnych 
handlowców zajmują kramarze z okolicznego 
wytworu tandetą lub spekulanci z towarami 
wschodnimi. Mimo to dla kontraktów pozostaje 
jeszcze poważna rola odświeżania i nawiązy- 
wania nowych stosunków handlowych i prze- 
mysłowych, eo w roku bieżącym będzie tem 
większe ze względu, że już przybyło tu wielu 
ajentów z zagranicy. Ziemianie nadto godzą 
oficyalistów i służbę dworską, do czego kon- 
trakty na długo jeszcze pozostaną najlepszą 
okazyą. 

O tych cfieyalistach trzeba powiedzieć 
słówko osobno. Wiecie nia od dzisiaj, że po- 
średnicy są ciężarem i to nieraz bardzo ucią- 
żliwym dla ludzi, którzy bez nich obejść się 
nie mogą. Więc, jak na całym świecie, tak i 
u nas, toczy się dziś praca nad wyzwoleniem 
się z sideł pośredników wszędzie, gdzie tylko 
się uda. Otóż i oficyalistów angażujemy już 
bez płatnych pośredników, a przy pomocy To- 
warzystwa rolniczego. 

Kijowski syndykat rolniczy odbędzie w 
pierwszych dniach marca kilka posiedzeń, któ- 
re będą prawdopodobnie bardzo zajmują:e z 
powodu, że na nich ma rozstrzygnąć się kwe- 
stya, kto ma powetować stratę, wyrządzoną 
syndykatowi przez jego ajenta odeskiego tem, 
iż bez upoważnienia sydykatu zawarł na wio- 
snę r. z. z pewnem przedsiębiorstwem zagra- 
nicznem transakcyę terminową na zboże za ce- 
nę znacznie niższą, niż za nie pła ono po zbio- 
rach. Otóż stąd powstała różnica jakich 40 do 
50 tysięcy rubli, której ani odeski ajent, ani 
syndykat pokryć nie chcą. 

Z okazyi bieżących kontraktów zawarto 
już liczne transakcye terminowe na zboże i 
buraki. Za buraki płacą w tym roku lepiej, 
niż reku zeszłego, a mianowicie 1.20 do 1.45 
rubli za berkowieo. Groch płacą 60 kop. za 
pui, mak 1.85 rs, siemię lniaue 85 kop, ceny 
innych towarów jeszcze nie ustalone. 

W resursie kupieckiej mieliśmy tradycyj- 
ny „bal polski* czyli piknik ziemiański. Po- 
wiódł się on dość dobrze, jednakże z powodu 
zmniejszonego zainteresowania się kontraktami 
sfer zamożnych, nie tak okazale, jak to da- 
wniej bywało. Przybyło przeszło tysiące osób, 
z których połowa hasała w ochoczych tanach 
do białego rana. Olbrzymia sala resursy wy- 
glądała bardzo pięknie, dzięki obfitości zieleni 
i girlandom świerkowym, wijącym się dokoła 
licznych kolumn, podtrzymujących obszerne 
galerye. 

Dwa koncerty artystki operowej pani Mi- 
ry Heller-Olszewskiej przy współudziale wio- 
lonczelisty prof. Wieczbiłiowieza, dane dnia 16 
i 24 b. m, wypadły znakomicie. Snla resursy 
była szczelnie zapełniona, a koneertantów wy- 
nagradzano frenetycznymi oklaskami. Koncer- 
tanci dziś wyjechali do Lublina na jeden wy- 
stęp, poczem zagoszczą do Warszawy, Łodzi, 
Mińska, Smoleńska i Wilna. 


Zmiana gabinetu. 


Do historyi powstania gabinetu hr. Thu- 
na dodać winniśmy jeden ważny dla nas szcze- 
gòl. Oto zamiarem hr. Thuna oyło oprócz mi- 
nistra dla Galicyi pozyskać jeszcze jednego 
Polaka dla swego gabinetu. Wybór jego pedl 
na dra Józefa Milewskiego, profesora uniwer- 
sytetu krakowskiego. Dr. Milewski bawił wła- 
śnie w Gries koło Bozen i stamtąd powołał go 
hr. Thua telegraficznie do Wiednia Ofiwrował 
mu tekę handlu, dr. Baernreither zaś miał zo- 
stać ministrem sprawiedliwości. Tymczasem 
stronnicuwo wiernokonstytucyjnej wielkiej włas- 
ności niemieckiej uchwaliło nia pozwolić drowi 
Baernreitherowi przyjąć żaunej teki politycznej 
a taką jest teka sprawiedliwości. W onec tej 
deczyzyistronnictwa wiernokonstytucyjnejszlach - 
ty, hr. Thun chcąc koniecznie tę frakcyę pozy- 
skać i mieć jej przedszawiciela w gabinecie, zmie- 
nil swój pierwotny plen i ofiarował tekę handlu 
p. Baernreitherovi, prof. Milewski zas musiał 
wyjsć z kombinaeyi, gdyż fachowe wykształ- 
cenie kwalifikuje go tylxo na ministra handlu 
lub finansów a obie te teki były już obsadzone. 

Szkoda wielka, że stosunki tak się ułoży- 
ły, w prof. Milewskim byłby bowiem gabinet 
austryacki pozyskał siię niepospolitą, a i kraj 
uasz niewątpliwie wiele skorzystałby na tem, 
gdyby on był zajął jedno z wybitnych miejse 
w rządzie. Mało bowiem mamy ludzi tak zdol- 
nych jak prof, Milewski Pamiętnem jest wszyst- 
kim stanowisko zajęte przezeń w swoim czasie 
w kwestyi reformy waluty. Wbrew ogólnemu 
prądowi, domagającemu się jak najry chlejsze- 
go wprowadzenia waluty złotej w Ausiryi, za- 
chował się on niedowierzająco 1 przestrze gał 
przed zbyt dorywczem uchwałaniem takiej re- 
tormy. Pierwsza mowa jego, wypowiedziana w 
Radzie państwa wywołała olbrzymie wrażenie, 
a nawet ówczesny minister finansów dr. Stemm- 
bach, jaksolw:ak w kwesty: monetarnej był 
wręcz odmienuych zapatrywań od prof, Milew- 
skiego, oddał w obec pełnej Izby hołd znako- 
mitej wiedzy fachowej uaszego profesora i przy- 
znał, że « mowy jego bardzo wiele się nauczył. 
Także w innych kwes:yach czy to politycznych, 
czy ekonomicznych lub społecznych wystąpie- 
nie prof. Milewskiego wywierało nieraz wpływ 
wprost decydujący, jego zaś prace fachowe 
oieszą Się uznaniem całego naukuwego świata. 

Każdego, kto czyta uważnie pisma wie- 
deńskie, uderzyć musi ta okoliczność, że wy- 
szukują ons najrozmaitsze okreśienia dla gabi- 
netu hr. Thuna, nazywają go rządem koncen- 
tracyi, koiaboracyi, kooperacyi itp. — a umika- 
Ją starannie nazywania go gabinetem kvalicyj- 
nym albo wprost gabinetem Thuna. Jedno z 
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się na wynalezienie jakiegoś specyalnego okre- 
ślenia dla nowego rządu jest bezcelowe. Co in- 
nego było z gabinetem ks. Windischgraetza, 
szef jego nie przedstawiał żadnej wybitnej in- 
dywidualnośsi politycznej, więc koniecznie po- 
trzebne było jakieś określenie, br. Thun jest 
atoli mężem o tak wybitnej indywidualności, 
że jego nazwisko samo jest najlepszem określe- 
niem jego gsbinetu, podobnie jak gabinet Ta: ffego 
nosił na sobie piętno swego szefa, jakkolwiek 
zasiadali w nim bardzo wybitni przedstawicieli 
stronnictw parlamentarnych. Od gabinetu koa- 
lisyjnego ks. Windischgraetza będzie się różnił 
gabinet hr. Thuna przedewszystkiem tem, że 
nie będzie organem wykonawczym większo* 
soi parlamentarnej. Mimo to atoli większość 
parlamentarna nie ma najmniejszego powodu 
do nieufania nówemu rządowi. Sam skład jego 
usposobić musi dlań sympatycznie, bo jak to 
słusznie pódnoszą Narodni Lisy nie tylko za- 
daje kłam przepowiedniom o rozbiciu autono- 
micznej prawicy przez odpadnięcie od niej ka- 
tolickiego stronnictwa ludowego, ale właśnie 
oznacza skonsolidowanie prawicy i wzmocnienie 
jej umiarkowanym odłamem dotychczasowej 
opozycyi. 

Wczoraj odbyła się w Wiedniu w miesz- 
kaniu liberalnego posła dra Grossa konierencya 
mężów zaufania stronnictwa postępowego i nie- 
miecko-narodowego. O przebiegu jej wydano 
komunikat, w którym podniesiono, że także na 
wydane przez br. Gautscha rozporządzenia ję- 
zykowe Niemcy zgodzić się nie mogą, -lecz 
tak samo jak przedrem muszą domagać się u- 
stawowego uregulowania sprawy jązykowej,od- 
powiadającego prawom narodu niemieckiego. 
Do nowego rządu, zarówno ze względu na jege 
skład, jak i na stronnictwa, na których oprzeć 
się zamierza, mają Niemcy nieufność i uznają 
jak najbardziej stanowczą opozycye ża uspra- 
wiadliwioną. Okoliczność, że w skład gabinetu 
wszedł członek wiernokonstytucyjnej szlachty 
niemieckiej nie w tej sprawie nie zmienia, 
przeciwnie Niemcy ubolewają nad tą zmianą 
stanowiska wiernokonstytucyjnej wislkiej wła- 
sności, będącą rozbiciem solidarności niemie- 
okiej w końcu zapowiada komunikat, że 19 
marca odbędzie się plenarna konferencya wszy- 
stkich posłów, należących do obu partyi nie- 
mieckich i na niej zapadną ostateczne uchwały 
co do zachowania się w izbie i wobec rządu. 

Także stronnictwo wiernokonstytucyjnej 
wielkiej własności niemieckiej wydało komuni- 
kat i oświadcza w nim, że pragnie wyjaśnić 
nieporozumienie co do przyszłego stanowiska 
tej frakcyi w parlamencie, powstałe z tego 
powodu, że jeden z jej ozłonków wstąpił do 
gabinetu. Owóż bardzo znaczaa większosć 
członków stronnictwa zgodziła się na wstąpie- 
nie dr. Baernroithera do gabinetu, równocześnie 
atoli zaznaczono jednomyślnie, że fakt ten nie 
powinien wpłynąć na zmanę stosunków mię- 
dzy tą frakcyą a pokrewnemi jej w przekona- 
niach giupami niemieckiemi, gdyż wiernokon- 
stytucyjna wielka własność zastrzegła sobie 
swobodę działania, a nie myśli zająć stanowi- 
ska stronnictwa rządowego względem gabinetu 
hr. Thuna. Na wstąpienie dr. Baernreithera do 
gabinetu zezwolono ze względu na krytyczną 
sytuacyę i zagrożone interesa państwa w tym 
celu, aby wiernokonstytucyjna szlachta mogła 
wziąć czynny udział w przywróceniu uregulo= 
wanych stosunków, Próbę tę uczyniono z tym 
warunkiem, że nie będzie przedsięwziętem nio 
sprzecznego z konstytucyą lub narużającego na 
szwank uprawnione interesa Niemców. 

Nowa sesya Rady państwa otwartą bę- 
dzie podobno bez mowy trunowej. 


Zgromadzenie wyborców 
w Przemyślu. 

W dniu 7 marca zgromadzili się licznie 
w Przemyślu w sali Rady powiatowej wybor- 
cy z większej własności okręgu przemysko-ja- 
rosławskiego dla wysłuchania sprawozdania 
posła z tego okręgu do Rady państwa, p. Le- 
ona Chrzanowskiego. 

Zgromadzeni wyborcy na propozycyę ks, 
Adama oapiety, prezesa Rady powiatowej prze- 
myskiej, wybrali przewodniczącym ks, Jerzego 
Czartorysk:ego. 

Poseł Chrzanowski, podziękowawszy wy- 
borcom za liczne zgromadzenie się na jego 
zaproszenie, opowiedział naprzód krótko zna: 
ny po części wyborcom smutny przebieg dwóch 
paromiesięcznych sesyi parlamentarnych w ro- 
ku zeszłym, podczas których kilkudziesięciu 
posłów ze skrajnej ultraniemieckiej partyi, z 
pomocą anarchistów, korzystając z niedostatków 
reguiaminu izbowego, tamowało ciągle obrady 
Izby poseiskiej krzykami, brutalnymi gwałta- 
mi, wprowadzeniem do Izby poselskiej prawa 
pięści, nie zważając wcale, że depoą przez to 
godność parlamentu i podkopują cały sysiem 
parlamentarny w Austryi. Przeto nie dozwo- 
ito autonomicznej większości Izby uchwalić 
ustaw bardzo potrzebnych dla dobra państwa, 
a między innemi ustawy, ponawiającej ugodę 
z węgierską połową monarchii i budżetu na 
rok bieżący. Następnie skreślił p. Chrzanow 
ski obraz teraźniejszego położenia wewnętrzne- 
go w Austryi, chaotycznego i zamę:nego 
pod względem politycznym, a co gorsza 
pod względem społecznym, a będącego złą 
wróżbą dla przysziej sesyl Kady państwa, mą- 
jącej rozpocząć się dnia 21 marca. Poczem o- 
świadczył, że wobec takiego zamętnego poło- 
żenia, my posłowie polscy powinniśmy i bę- 
dziemy tem wytrwalej bromie zasad autonomii 
krajów monarenię składających 1 praw naro- 
dów historycznych w Austryl, w których to 
zasad 1 praw obronie dziaiało Koło poselskie 
polskie od początku ery Konstytucyjnej w Aus 
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sąd, powinnismy postępować roztropnie i po- 
jednawczo między narodami w Austryi, jak to 
zawsze postępowali posłowie polscy, mający 
na oku dobro całego państwa i z niem złączo- 
ne dobro naszego narodu. A jeżeli także po- 
jednawczo postępować będą posłowie niemieccy, 
czescy i chorwacoy, w takim razie z teraźniej- 
szego zamętnego stanu wewnętrznego powsta- 
nie odrodzona Austrya potężna, bo oparta na 
zadośóuczynieniu prawom wszystkich narodów 
historycznych ją składających i na ich za- 
dowoleniu. 

W dalszym ciągu swojej przemowy przed- 
stawił poseł Chrzanowski kilka spraw ekono- 
micznych, ważnych dla całego naszego kraju, 
a szczególniej dla okręgu przemysko-jarosław- 
skiego, obecne położenie tych spraw i wspo- 
mniał o swoich staraniach w celu pomyślnego 
ich załatwienia. Jedną z tych spraw „ważnych 
dla kraju naszego, a sprawą, którą się zajmo- 
wał w Sejmie i Radzie państwa od lat prze- 
szło 20, jest sprawa systematycznej regulacyi 
rzek w Galicyi, regulacyi takiej, która nie- 
tylko zapobiegłaby, aby te rzeki corocznymi 
wylewami nie niszczyły najżyźniejszych nad- 
brzeżnych okolic kraju naszego, ale która wię- 
ksze rzeki zmieniłaby w wygodne drogi wo- 
dne, któremi przewóz i wywóz |produktów jest 
najtańszy. Zaś tych dróg wodnych potrzebuje 
bardzo kraj nasz, wywożący produkta ciężkie 
w stosunku do ich wartości, jakoto: zboże, 
drzewo, trzodę, bydło, naftę. Przypomniał prze- 
mawiający, że jeszcze w 1882 r. wypracował 
memoryal „o potrzebie przedsięwzięcia sku- 
teczniejszych niż dotychczas środków w eelu 
regulacyijrzek szczególniej w zaniedbanej pod 
tym względem Galicyi* ; memoryal ten prze- 
dłożył Kołu posłów polskich, a przyjęty, wrę- 
czył z upoważnienia i w imieniu Koła ówcze- 
snemu prezesowi ministrów hr. Taaffemu. W parę 
lat później ministeryum przedłożyło Radzie 
państwa projekt ustawy, wyznaczającej zna- 
czne fundusze na regulscyę rzek w Galicyi ; 
ale większość Izby niechętna naszemu krajowi, 
odrzuciła ten projekt. | 

Zdaniem posła Chrzanowskiego — najwa- 
Żniejszą drogą dla G licyi środkowej i zacho- 
dniej — byłaby taka regulacya Sanu od Dy- 
nowa aż do jego ujścia do Wisły, i regulacya 
górnego biegu Wisły od ujścia Sanu aż do 
Oświęcima i granicy pruskiej, która to regula- 
cya zmieniłaby San i Wisłę na wymienionej 
przestrzeni w drogę wodną, na którejby mo- 
Żna bardzo tanio przewozić z Galicyi środko- 
wej i zachodniej produkta naszego kraju do 
Niemiec środkowych i północnych, to jest do 
tych krajów, do których je zwykle wyprowa- 
dzamy. Wiadomo zaś, że zmniejszenie ceny 
przewozu produktów na miejsce zbytu, przypa- 
da prawie wyłącznie na korzyść producenta. 
Tem więcej potrzebną stała się teraz taka re- 
gulacya Sanu i Wisły, któraby obie te rzeki 
zmieniła w drogę wodną, że od lat paru spół- 
ka kapitalistów niemieckich i angielskich zaj- 
muje się na seryo przygotowaniami do budo- 
wy dwóch kanałów, mających połączyć Dunaj 
z Odrą i Elbą. Gdyby budowa tych dwóch ka- 
nałów, łączących Dunaj z Odrą i Elbą, a przeto 
łączących Rumunię i Węgry drogą wodną z 
Niemcami środkowemi i pólnocnemi, wykonaną 
była wprzód, zanim San i Wisła zmienione zo- 
staną w drogę wodną, łączącą Galicyę ze środ- 
kowemi i północnemi Niemcami, w takim ra- 
zie produkta nasze wywozowe, wyparte już z 
targów z południowych Niemiec i Szwajcaryi 
— gdyż ich cena, podwyższona znacznia ko- 
satem przywozu ich tam drogami żelaznemi, 
nie może wytrzymać konkurencyi z cenami pro- 
duktów węgierskich i niemieckich, przywożo: 
nych tam tanio Dunajem uregulowanym — wy- 
parte zostałyby także z północnych i środko- 
wych Niemiec. A 

Z tego to powodu popiera poseł Chrza- 
nowski tem gorliwiej od lat dwóch regulacyę 
Sanu i górnej Wisły, któraby rzeki te na prze- 
strzeni od Dynowa do Oświęcima zmieniła 
w drogę wodną. Zasięgał informacyj z dobrych 
Źródeł co do możliwości takiego uregulowania 
Sanu i Wisły i co do kosztów tej regulacyi, 
Zebrane wiadomości wykazały, że ilość i głę- 
bokość wody, po należytem uregulowaniu ko- 
ryta tych rzek, byłaby dostateczną, aby na 
Sanie od Dynowa do jego ujścia a na Wiśle 
od ujścia Sanu aż do Oświęcima kursować mo- 
gły odpowiednio zbudowane parowce i galary, 
a koszta regulacyi tych rzek na wymienionej 
przestrzeni wyniosłyby 8 do 10 milionów złr. 

Po zebraniu tych wiadomości, przedstawił 
poseł Chrzanowski sprawą tę ministrowi skar- 
bu Bilińskiemu i ministerstwu dla Galicyi i 
przytoczył wyżej wymienione powody, które 
tem potrzebniejszą dla naszego kraju czynią re- 
gulacyę Sanu i górnej Wisły. A. chociaż w re- 
zolucyi, mocą której Izba poselska Rady pań- 
stwa poparła zamierzoną budowę kanałów, ma- 
jących połączyć Dunaj z Odrą i Elbą, dodano 
żądanie równoczesnej budowy kanału, mającego 
połączyć Odrę (w okolicy Oderberga) z kory- 
tem Wisły nieco niżej Oswięcima, to kanał ten 
Odra- Wisła byłby dla Gralicyi mało użyteczny, 
gdyby do niego nie mogły dopłynąć parowce 
Sanem i Wisłą. — Przyrzeki poseł czynić da- 
lej starania o taką regulacyę Sanu i Wisły; ale 
zarazem nadmienii, że starania jego będą sku- 
teczniejsze, jeżeli oddziały Towarzystwa go- 
spodarskiego i Rady powiatowe poprą je poda- 
niami do ministerstw. 

Następnie poseł Chrzanowski w sprawo- 
zdaniu, złożonem wyborcom, przedstawił stara- 
nia swoje co do pomyślnego ukończenia spra- 
wy ważnej dla Przemyśla 1 jego okolicy, spra- 
wy dawno rozpoczętej o zniesienie reskryptu 
z roku 1856 i rozporządzeń ministerstwa woj- 
ny z 1859 i 1860 r., a bardzo uciążliwych dla 
właścicieli budynków i gruntów w Sbręcach 
przedfortecznych, gdyż nałożyły na nich obo- 
wiązek wystawiania tak zwanych „rewersów 
demolacyjnych*, mocą których właściciel bu- 
dynku, chcąc go naprawić, lub właściciel grun- 
tu, chcąc budynek postawić, musi zobowiązać 
się, iż na pierwsze wezwanie władzy wojsko- 
wej zburzy budynek własnym kosztem, bez ża- 
dnego wynagrodzenia. i 

Aby skrócić streszczenie obszernego spra- 
wozdania posła Chrzanowskiego, powiemy tu 
tylko, iż udzielił wyborcom pomyślnej wiado- 
mości, że ministerstwo wojny, po długich ro- 
kowaniach z rządami austryackim 1 węgier- 
skim, ułożyło wreszcie projekt ustawy znoszą- 
cej obowiązek składania rewersów demolacyj- 
nych i zastosowującej także w okręgach przed- 
fortecznych zasadę wyrażoną w $ 365 kodeksu 
cywilnego, a orzekającą, że państwo ma prawo 
jeżeli dobro publiczne tego wymaga, wywłasz- 
czyć własność prywatną, ale za zupełnem wy- 
nagrodzeniem właściciela za jego własność. Ale 
poseł Chrzanowski dodał, że ta wiadomość jest 
pomyślną tylko „częściowo*, bo ów projekt 


ustawy, ułożony przez ministerstwo wojny, ma ` 


į przedłożony być jeszcze pod rozwagę mini- 
: strom skarbu austryackiemu i węgierskiemu. 
Po przedstawieniu jeszcze przez posła 


; Chrzanowskiego rezultatu dotychczasowych sta- 


ran jego i Koła polskiego w ministerstwie 


obrony krajowej o podwyższenie niedostateoz= : 
nego wynagrodzenia za podwody, dostarczane | 
forma zamieszcza pismo owych 62 relegowa- i mu 


wojsku przez gminy, o słuszniejsze wynagro- 
dzenie szkód zrządzonych w polach przy co- 
dziennych ówiczeniach oddziałów wojska mniej- 


` 
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występuje przeciwko „drakońskiemu* wyrokowi i zapomnienia w umizgach do pięknej Józi, kel- j ciany i wózki! Modo, modo, co ty nie wyra- 


komisyi dyseyplinarnej, która relegowała aż 62 
uczniów tego zakładu. Wreszcie Nowa Reforma 
oświadcza, że postępowanie grona nauczyciel- 


,nerki w restauracyi pani Motołkowskiej. Ro- 
j mans z Józią jest zawiązaniem węzła sztuki; 
o względy tej dziewczyny ubiega się także po- 


skiego czernichowskiego było nie pedagogi- ;rucznik Strełkow i jest w niej do tego stopnia 


dyscyplinarną stronniczem. W końcu Nowa ke- 


nych uczniów, wręczone redakcyi Nowej Refor- 
my, równocześnie z na esłaniem komunikatu 


cznem, a prowadzenie śledztwa przez komisyę | zakochany. że postanawia zgubić swego rywala, 


o z drogi usunąć. W tym celu przesyła 
| m szimiennie pocztą papiery, zawierające 
| h rae tajemnico wojskowe, a jedno- 
cześnie donosi o tem w listach anonimowych 


i aby 


szych niż brygada, i po zawiadomieniu o sta- | dyrekcyi, tak że autorowie pisma o treści ko- | władzy, wywołując podejrzenie, że Kazimierz 


nie spraw mniejszej 
mi wystosowanemi z powiatów przemyskiego 
i jarosławskiego do Koła polskiego — kilku 
wyborców zwróciło się do posła z zapytaniami, 
na które on wyczerpująco odpowiadał. 

, Po ukończeniu sprawozdania zgromadze- 
nie wyborców, na wniosek księcia Adama Sa- 
piehy, uchwaliło jednomyślnie “votum zaufania 
posłowi Chrzanowskiemu i wyraziło mu wdzięcz- 
ność za gorliwe spełnianie mandaiu mu powie- 
rzonego. 


Co i o czem piszą. 


P. Baudouin de Courtenay, profesor filolo- 
gii słowiańskiej na wszechnicy krakowskiej 
wydał broszurę p. t. „Jeden z objawów moral- 
ności oportunistyczno - prawomyślnej*, w której 
zohydził całe społeczeństwo galicyjskie. Nazy- 
wa on w niej wolnych obywateli Galicyi kiam- 
cami i oszustami, młodzież obwinia o zanik 
zmysłu moralnego, oszustwo nazywa „dogma- 
tem autonomicznym“ Gralicyi, politykę naszą 
fałszywą i oszukańczą itp. Publikacyę tę skwa- 
pliwie pochwyciła Neue Freie Presse i przedsta- 
wila ją jako dostarczony przez uczonego pol- 
skiego patryotę dowód moralnego zdziczenia 


Galicyi. Do napisania tej broszury skłoniła p. | wiedliwić się z zarzutów, które nasze najświętsze 


Baudouina de Courtenay wedle jego zapewnie- 
nia ta okoliczność, że gospodarz domu, w któ- 
rym on mieszka przedstawił mu do podpisania 
falszywą fasyę podatkową. W obec tego przy- 
szedł autor do przekonania, że fałszywa tasya 
jest w Galicyi prawem zwyczajowem, że na 
fałszu opiera się cała moralność galicyjska, że 
falszywa fasya jest jedną z kategoryi myślenia 
obywatela galicyjskiego. Owóż dosadną odpra- 
wę autorowi tego niegodziwego paszkwilu u- 
dziela Dr. Stanisław Głąbiński w artykule p. t. 
„Obłęd polityczuy* ogłoszonym w Gazecie Na- 
rodowej. Na wstępie podnosi Dr. Głąbiński, że 
prawdziwym biczem Bożym dla społeczeństw 
są maniacy, gdy przybierając pozę mentorów i 
proroków usiłują narzucić swe urojenia ogóło- 
wi, karcąc go w obliczu świata za winy i grze- 
chy niepopełnione. Takim maniakiem nie umie- 
jącym utrzymać równowagi wśród powikłanych 
stosunków politycznych i społecznych jest wła- 
śnie p. Baudouin de Courtenay. — Następnie 
w sposób niezbity dowodzi Dr. Głąbiński, że 
moralność podatkowa nie stoi w Galicyi bynaj- 
mniej niżej niż w innych krajach. Oto jak pisze: 

„Zarzut, jakoby fałszywa fasya była u nas 
prawem zwyczajowem, obowiązkiem społecznym ka- 
żdego wolnego obywatela mija się z prawdą. Ta- 
kiego zwyczaju, a tem mniej prawa zwyczajowego 
u nas nie było i nie ma. Fałszywe, a raczej niższe 
fasye jednostek zdarzają się wszędzie, gdzie podatki 
opierają się na fasyach, nie wyjmując klasycznej 
ojczyzny fasyi, Anglii, a niezawodnie także nieza- 
pomnianej przez autora broszury, Rosyi. Także w 
Austryi i w Galicyi zdarzają się fałszywe fasye i 
do tego są wszędzie powołana właściwe organa po- 
datkowa, aby o ilə możności zapobiegały uszczuple- 
nia dochodów skarbowych. Szczególnie w pedatku 
czynszowym, wskutek wolności podatkowej nowych 
domów, ciągłych zmian w organizacyi podatków, 
nie mniej długoletnich nadużyć fiskalnych, prowo- 
kujących konieczną obronę ze strony obywateli, wy- 
tworzyła się w Austryi bujna gleba dla usiłowań 
uchylenia się od podatku. Pod tym względem Gali- 
cya nie stanowiła i nie stanowi w Austryi Żadnego 
wyjątku, chociaż właśnie w naszym kraju fiskalizm 
przybrał najjaskrawsze formy i rozmiary, a stopa 
podatkowa wzrosła w dwójnasób dzięki najwyższym 
w Austryi dodatkom autonomicznym. Mimo licznych 
przyczyn historycznych i rzeczowych, tworzących 
podatny grunt dla fałszywych fasyi, nie ma obeenie 
w Galicyi zgoła „zwyczaju* zeznawania niskich fa- 
syi, owszem przeciwnie takis fasye należą do wy: 
iątków. W Wiedniu i w innych miastach austrya- 
ckich przeciwnie rozpowszechnił się zwyczaj zawie- 
rania dodatkowych umów z lokatorami względem 
wynagrodzenia specyalnego za używanie ogrodu, 
mebli, oświetlenia, wodociągów, praczkarni, telefo- 
nu, za czyszczenie schodów, wychodków itd. i w tej 
formie zapewniają sobie właściciele domów wyższy 
dochód, mimo niższej fasyi dla celów podatkowych. 
Galicya zatem jest pod tym względem więcej „mo- 
ralną*, niż inne kraje austryackie a p. de Courte- 
nay nie przyniósł zaszczytu swojej metodzie autor- 
s<iej, wierząc na słowo żydkom niemieckim, jakoby 
istniała specyalna „galiziszhe Moral“ w sprawach 
skarbowych. 

„Najlepszym dowodem niesłuszności zarzutów 
p. de Courtenay są daty dochodów państwa z po- 
datku czynszowego w Galicyi w porównaniu z in- 
nymi krajami. W Galicyi opłaca ten podatek oprócz 
Lwowa i Krakowa niewiele miast większych, ponie- 
waż wedle ustawy z 9 lutego 1882 podatek czyn- 
szowy płacą wszystkie domy tylko w takich miej- 
scowościach, w których wszystkie budynki lub przy- 
najmniej połowa domów i nadto połowa izb mie- 
Szkalnych przynoszą czynsz najmu; w innych mioj- 
scowościach opłacają podatek czynszowy tylko do- 
my rzeczywiście wynajęte, inne zaś płacą podatek 
domowo-klasowy. Mimo to podatek czynszowy w Ga- 
lieyi przynosi skarbowi państwa okrągło dwa, mi- 
liony zł., t.j. więcej niż w którymkolwiek kraju 
austryackim z wyjątkiem Austryi Niższej (Wiednia) 
i Czech, pomimo, że kraje przemysłowe w Austryi, 
np. Morawy, mają stosunkowo więcej miast i do- 
mów czynszowych. Sam Lwów płaci skarbowi pań- 
stwa milion złr. podatku czynszowego tj. więcej, 
niż cały Tyrol z Voralbergiem, lub cała Austrya 
Górna. Oprócz podatków państwowych płaci Gali- 
cya najwyższe podatki autonomiczne, wynoszące 
średnio dla wszystkich podatków bezpośrednich 
w roku 1895 wedle obliczenia rządowego 104'/, 
w szczególności dla podatku gruntowego 109%, do- 
mowego czynszowego 92 '/, a klasowego 114°, wy- 
miaru państwowego. Nie dziw też, że w wielu mia- 
stach galicyjskich, n. p. we Lwowie, panuje droży- 
zna mieszkań większa niż w Wiedniu, pomimo, że 
właściciele domów nie mają wyższej renty nad 
zwyczajny procent od papierów lokacyjnych*, 

* 


* * 

W artykule p. tyt. „Młodzież ozernichow- 
ska* występuje krakowska Nowa Reforma ostro 
przeciwko treści komunikatu dyrekcyi szkoły 
ezernichowskiej,j wydanego w znanej sprawie 
napadu jednego z uczniów na dyrektora tej 
szkoły. Biorąc w obronę młodzież czernichow- 
ską, zarzuca Nowa Reforma dyrekcyi, że uczy- 
nionych tej młodzieży zarzutów „zdziczenia* 
i „braku prostej uczciwości“ nie usprawiedli- 
wia żadoymi konkretnymi faktami. Następnie 


wagi, poruszonych pismą- | munikata nio jeszcze wiedzieć nie mogli. Pismo | jest 


ito opiawa : 

„Niżej podpisani, byli uczniowie szkoły rolni- 
czej w Czernichowie, czują się w obowiązku podać 
do publicznej wiadomości niektóre szczegóły ze smu- 
tnej sprawy, rozegranej w dniach 3 i 4 marca br., 


w która! przebywali, a w której część z nas ma 
zamiar nadal pozostać, jeżeli to będzie zgodne z wolą | 
wysokiego Wydzisłu krajowego. 

„Wiemy, że napad na dyrektora, uczyniony į 
przez relegowanego ucznia naszej szkoły, jest uwa- ; 
żany za demonstracyę, przygotowaną przez nas 
wszystkich. Wiemy, że krążyła tak w Czernicho- | 
wie, jak i poza jego obrębem pogłoska, jakoby mię- ; 
dzy kolegami miało dojść do rozruchów, a nawet, 
że jedan z nas wystrzelił z rewolweru pod oknem 
iafirmeryi zakładowej, ażeby jednego z uczniów, | 
który tam mieszkał, nastrąszyć za to, Że razem; 
sześcioma innymi zachował się względem winnego | 
w sposób odrębny, jak ogół kulegów. Nakoniec wie- | 
my, że niestety opinia o zakładzie czernichowskim | 
była niekorzystną, ponieważ uważano nas za mło- | 
dzież, której zadaniem było z reguły występować , 
przeciwko swej władzy. Wobec tylu zarzutów, obo- ; 
wiązkiem naszym, jako młodzieży wiedzącej, do eze- ; 
go doprowadza nierząd i brak karności, jest uspra- 


z 
mą 


uczucia ranią. 

„Ziaręczamiy więc, że napad na dyrektora był i 
Sprawą czysto osobistą między tymże, a kolegą re- í 
legowanym i słuchaczem czwartego roku prawa uni- | 
wersytetu Jagiellońskiego, do czego myśmy ręki i 
nie przykładali. Nie można wymagać, żeby wszy jj 
w różnym stopniu byli przejęci napadem. Przyzna- 
jemy, że nawet kilku kolegów w pierwszej chwili 
zachowało się nieoapowiednio i okazywało jawne | 
zadowolenie, ale zapewniamy, że po pierwszem wra- i 
żeniu wszyscy byliśmy przygnębieni faktem, który ; 
zaszedł i uznawaliśmy postępowanie napastnika za } 
niewłaściwe, ponieważ mógł w inny sposób dać wy- 
raz urazie, którą czuł do dyrektora. 

„Niestety te zapatrywania nam tylko były 
znane ; władza słyszała same oklaski, 
uśmiechy, ale serc naszych widzieć nie mogła. 
się chwalić nie chcemy, a bronić nie mamy zamia- 


kniętą, ale dlatego właśnie, zanim opuści na zawsze 
Galicyę znaczna część kolegów, którzy przybyli 
z pod zaboru rosyjskiego, aby się kształcić, poda- 
jemy do puklicznej wiadomości, że swoją bytnością 
w  Czernichowie nie przynieśli wstydu młodzieży 
z Królestwa Polskiego, której byli przedstawi- 
cielami. 

„mowy na kolegów, nie podzielających zda- 
nia większości co do zachowania się względem 
ucznia relegowanego, stanowczo nie było. My się do 
prywatnych zapatrywań nigdy nie mięszaliśmy 
i mięszać nia mieliśmy prawa, respaktujemy każde 
uczciwe zdanie, jażeli jest wygłaszane jawnie i od- 
ważnie, nigdy jednak nie pozwalaliśmy i nie po- 


względów ludzkich. 

„Przyznsjemy, że zbłądzili ci, którzy w czasie 
śledztwa zachowywali się niewłaściwie, ale należy 
także wziąć pod rozwagę, czy indagacya była pro- 
wądzona w odpowiedni sposób, czy nie. Mamy żal 
do władzy, że nie wszystkich nas przesłuchiwała, 
ale część tylko. Nie można się dziwić, że ucznio- 
wie, stający przed komisyą, widząc, że są z góry 
uznani za winnych, nie zadawali sobie trudu potę- 
piania czynu kolegi relegowanego, dla swojej obro- 
ny. — Gdybyśmy byli przesłuchiwani wszyscy, by- 
łoby inaczej. — Jeżeli się w podobnej sprawie robi 
wyjątki, daje się do zrozumienia, że się wezwanych 
uważa za winnych; jeżeli się przesłuchanych strze- 


Wszystko to jednak nie wywołało między nami roz- 
ruchów, lecz słuszny żal do komisyi, że tak mało 
ufala naszemu honorowi, Również niewłaściwą rze- 
czą było nie iść na wykłady nazajutrz po śladztwie, 
bo chociaż uczyniliśmy to nie w celu demonstracyi, 
tylko wskutek zmęczenia po dłagim przebiegu spra- 
wy, braku czasu do przygotowania się i wrażeń 
z dnia poprzedniego, to dyrekcya miała prawo tego 
nie uwzględnić, czemu nie przeczymy, 

Krnąbrnymi nie byliśmy. Sami profesorowie 
przyznawali niejednokrotnie, Że nasz stosunek do 


była ntyśl założenia Stowarzyszenia „Bratniej po- 
mocy“ przyjęta z zapałem tak przez władzę, jak też 
i nas, bo do niej mieli należeć profesorowie i ucznio- 
wie szkoły ezernichowskiej. 

Zapewniamy, że wyrok wydany przez komisyę 
przyjęliśmy z uległością”. 


= — m r 


Kronika teatralna 


W Krakowie wystawiono tymi dniami po 
raz pierwszy pięcioaktową sztukę „Tamten“, 
dzieło wybitnego talentu. Utwór ten odbieg» 
od dramatów, tak częstych dzisiaj, pisanych, 
rzec można, tylko na pół seryo, w których kon- 
flikta, i tło, i pojmowanie ludzi, i cały wreszcie 
nastrój nie są własnym wytworem autora, lecz 
są zapożyczone od inuych pisarzy, przedsta- 
wiają więc literaturę „z drugiej ręki“. 
sztuki „Tamten*, kryjący się pod pseudonimem 
Józefa Maskoffa, prawdopodobnie którys ze zna- 
komitszych naszych pisarzy, nie należy do tej 
kategoryi dramaturgów. Poznać z każdej od- 
słony, niemal z każdej rozmowy, że autor ozer- 
pie z własnego umysłu. że materyałem jego 
twórczości są własne jego wrażenia z życia, 
własne wyobrążenia o stosunkach ludzkich. 
A że wszystko z wielkim temperamentem jast 
odezute i z śmiałością przedstawione, nie dziw, 
że na słuchaczu silne robi wrażenie. 

Rzecz jest osnuta na powszechnie znanych 
wypadkach z ostatnich lat, jakie zaszły w War- 
szawie. Młody student Kazimierz Wielborski 
brał czynny udział w propagandzie narodowej, 
został wskutek tego aresztowany i osadzouy 
w cytadeli, gdzie cały rok przesiedział. Pn- 
szczono go na wolność za wdaniem się pułko- 
wnika żandarmów Korniłowa, który wymógł 
od niego słowo honoru, że nie będzie nadał 
mięszał się do niczego. Ale narzeczona Kazi- 
mierza, Anna, należy właśnie do najgorętszych 
i najzapaleńszych agitatorek. Ona nie może 
zrozumieć wstrzemięźliwości Kazimierza i jego 
ostrożnego postępowania, a chociaż nie robi mu 
wyraźnych wyrzutów, to przecież takie rozej- 
ście się pojęć dawniej wspólnych, wywołuje po- 
miądzy młodą parą pewiea rozstrój, skutkiem 


ażeby w oczach świata podnieść opinię szkoły, | 


| ców doma do więzienia — są to seeny w swej 


ru, ponieważ wielu z nas ma już przyszłość zam- į 


zwolimy, ażeby ono było monetą do kupowania | 


że Żandarmimi, uważa się ich za przestępców. —. 


nich polepsza się z dniem każdym, czego dowodem ; 


Autor | 


szpiegiem niemieckim. 

Akt pierwszy, będący ekspozycyą, daje 
i bardzo ożywiony i prawdziwy obraz war- 
| szawskiej drugorzędnej restauracyi „z żeńską 
jobsługą* i zapoznaje widzów z głównymi bo- 
| haterami dramatu. Druga odsłona jest niemniej 
| barwnym epizodem z warszawskich stosunków. 
; Grono studentów i panien zebrało się dla wspól- 
nego odczytania „mistrza Solnessa* Ibsena. 
Jest tam zatem i Kazimierz i kilku jego kole- 
gów, i jego siostra, i Anna, i kilka ich przy- 
jaciółek. Zaledwie usiedli za stołem, wehodzi 
wu przesyłka nuikczemnego Strełkowa, plan 
twierdzy Nowogsorgiewskiej (Modlina). Zanim 
Kazimierz ochłonął z wrażenia, wywołanego 
listem, w którym podejrzywa, jak i w poprze- 
dnich, jakąś intrygę, przeciwko niemu uknutą, 
wpadają do mieszkania żandarmi. List, rzuco- 
ny na podłogę, podjęła i ukryła w wa"koczu 
Anna. Odbywa się ścisła rewizya. Naczelnik 
żandarmów wręcz oświadcza, że czekał tylko 
na doręczenie listu i wie, że Kazimierz nie 
mógł go jsszeze zniszczyć, wzywa zatem obe- 
onych, aby dobrowolnie oddali kompromitujący 
papier. Ogólne milczenie przyjmuje tę propozy- 
cyę. „Liczno!* — woła żandarm — i żołnierze, 
rzucają się na studentów i panny, przetrząsają 


nie nieszczęsny dokument. Rewizye i następu- 
jące po niej wywlekania wszystkich mieszkań- 
brutalnej prawdzie tak okropne i boleśne, że 
prawie niepodębna ich spokojnie wysłuchać. 
Sprawę Kazimierza i Auny prowadzi ten 


już raz miał w śledztwie. Jest to typ nie- 
zmiernie prawdziwy, doskonale zrobiony i w 
swoim rodzaju bardzo zajmujący. Wielki służ- 
bista, ściśle spełniający swoje obowiązki, suro- 
{wy aż do okrucieństwa, ale sprawiedliwy, a w 
| zakresie swoich pojąć nawet uczciwy, domyśli! 
‘sig on od razu, Że Kazimierz nie może być 


;ambicya jest podrażniona. Wszakże on zarę- 
: ozy} swemu prze'ożonemu jenerałowi Hornowi, 
'że Kazimierza można uwolnić, a tu przypro- 
pad mu napowrót jego protegowanego 1 
'to pod zarzutem szpiegostwa. (rdyby to po- 
,dejrzenie się sprawdziło, jego opinia jest zgu- 
: biona. Więc w bardzo zręcznej rozmowie 
i podsuwa Hornowi swój domysł zemsty, otrzy- 
| muje od niego carte blanche do prowadzenia 
śledztwa i znajduje rzeczywiście w papierach 
Strełkowa bruliony listów anonimowych. Streł- 
-.kowowi — także dnskoaale zaobserwowany 
: typ — jego pułkownik daje rewolwer i każe 
mu natychmiast życie sobie odebrać, aby hań- 
;ba jego czynu nie spadła na armię. Młody 
, oficer, na pół pijany, nie probuje nawet za- 


: Kazimierz i jego towarzysze zostają uwolnieni, 


tylko Anna, «u której znaleziono zabronione, buje własnych sił, kiedy tamto gnuśnieje w 03 


îi broszury, idzie na Sybir W ostatniej odsłonie 
Kazimierz żegna swoją narzeczonę , która w 
kilku bardzo dotkliwych powiedzeniach, daje 
„mu uczuć swoją pogardę i mówi wprost, że 


|z nią jedne myśli i jedne pragnienia. Terażź- 
į niejszy Kazimierz jest dla niej obojętny. Bie- 
dny młodzieniec, już silnie podniecony wię- 
zieniem, śledztwem, groźbą ciężkiej kary, wi- 
dokiem matki, której jest jedyną podporą, 
wpada w szalony gniew, — rzucą się na 
(oficera żandarmów, policzkuje go i zdziera 
"mu szlify. Za takie przewinienie jest tylko 
'jedua kara: Sybir. On to wie i rozmyślnie 
| znieważył żandarma, Teraz połączy się z Ax- 
ną, która już nie powie, że kochała „tamtego“. 
ł * 

| 


1 
H 


| 


* * 

Sztuka ta w prasie krakowskiej bardzo 
nierównego doznała przyjęcia. Czas i Nowa Ke- 
forma podnoszą wyb:tne zalety pisarskie i 
f bokie wrażenie, jakie dzieło to wywrzeć musi 
jna każdym Polaku. „Mimo wszystkich wad — 
(pisze Czas — wrażenie całości pozostaje tak 
i przejmujące i silne, że niepodobna rau się obro- 
"nić nawet przy chłodnym literackim rozbiorze“. 


A 


„A dalej: „W całym utworze znać bezpośrednią 

| obserwacyę i niczem nie zepsutą prawdą. Na- 

gle wtargnięcie żandarmów, rewizya osób, owe 
biedne matki, > 

į rala żandarmeryi i to śledztwo, w którera nie 

| ca sędziego i oskarżonego, tylko ofiara i jej 

| dręczyciel, obmyślający coraz to nowe du- 

;chowe tortury i rozkoszujący się niemi, ci 

i oficerowie pijani i tłuczący kieliszki i ten je- 

j neral brutalny, zarozumiały i ograniczony — 

to są wszystko rzeczy, które wybornie zna- 

my, albo o których nam opowiadali nasi naj- 
bliżsi. Fotografie z natury artystycznie wy- 

konane*. i 

Mniej udatnem jest zdaniem krytyka 

Czasu charakter Kazimierza, jest to nienatu- 

ralny i niekonsekweniny deklamator. Również 
typ Anny jest wedle tago krytyka wprawdzie 

j ; 

į; wybornie pomyślany, ale żle wykończony. Za- 
kończenie sztuki nie odpowiada ogólnemu na- 
strojowi i nie jest psychologicznie uzasadnione. 

Widzimy, że Czas nie jest bezwględnym 
wielbicielem tego dramatu. Wytyka błędy, ale 
uznaje i podnosi większe daleko przymioty. 
Na całkiem iunem stanowisku stanął Głos Na- 
rodu. W obszernym artykule wstępnym usiłu- 
je ten dziennik dowieść, że ten utwór ma na 
celu wsączyć w słuchaczy truciznę, zakazić i 
zepsuć ich narodowe polskie uczucie, ratować 
honor „czynowników* rosyjskich a to wszyst: 
ko, ażeby propagować „ugodę“. Wystawienie 
sztuki tej nazywa Głos Narodu nawet przewi- 

| nieniem narodowem. „Tłum widzów — pisze 
on — widział kasowe efekty sceniczne, zrobio- 
ne z morza naszych łez i cierpień, a nie zrozu- 
miał ani cynizmu, z jakim się niemi posługi- 
wano, ani brudnego celu, do jakiego zostały 

użyte“. s 

Sądzimy jednak. że zdanie Głosu Narodu 
nie jest bezstronnem, lecz podyktowanem wzglę- 
dami prywatnymi. 


Wózek dziecinny. 


Wózki i wózki — i wózki — i wszędzie 


4 


f 


| 


którego Kazimierz zaczyna oddalać się od Anny ; wózki! Gdzie spojrzysz, tam wózek! Widać, że, praktykanta 3] / : 
do tego stopnia, że szuka nawet pociechy czy: się wiosna zbliża — z wiosną pojawiają się bo- } policyi, Adjutum 500 złr., termin ds 1 kwie 


go kochała, gdy był „tamtym“ t.j. gdy miał | 


głę- 


czekające w przedpokoju jene- | 


biasz i dokąd nia sięgasz! Dawniej matka, po: 
item mamka, później niańka, wreszcie dziew: 
czynka na ręku dziecko na przechadzkę wyno- 
siła, — dziś, wystrojone mamki, bony i „mar- 
muzele*, zerkając okiem na prawo i lewo, same 
albo w towarzystwie i w jakiem towarzystwie! 
wioką za sobą po bruku, lub pchają przed sobą 
hałaśliwy wózek, w którym leży ofiara mody 


i nieprzezorności ludzkiej, dziecko, ogłupiałe 
od hałasu i wiru przechodzących, częstokroć 
z buzią i oczkami pozasłanianemi modnemi 


falbanami, z wyrazem odrętwienia, smutku i 
nieprzytomności. 

Jeden z najuczeńszych lekarzy paryskich 
biadał pismem i słowem nad nieszczęsnym wy- 
nalazkiem nowomodnym wózka do wożenia 
dzieci. Najrozliczniejsze i opłakane widział 
stąd skutki w dzisiejszem pokoleniu, które się 
poniekąd na wózkach wychowało. A te skutki 
widział nietylko w zdrowiu, ale w całym roz- 
woju umysłowym dziecka, w ospałości, gnu- 
śności, ledwie że nie w idyotyzmie dzieci za” 


Í listonosz z l stem do Kazimierza. Jest to zuoe-| wsze samych, zawsze w wózkach wożonych, i 


głupkowato i błędnie na wszystko patrzących, 
| lub woale nie patrzących ! — „O, gdzie się po- 
| działy — mawiał on — owe błogie czasy, gdzie 
| dziecina noszoną ua ręku kochającej ją mamki 
lub piastunki, przytutona do ciepłego lona, nie 
z martwym, trzęsącym wózkiem, lecz z żyjącą 
osobą, zwracającą mu uwagę na każdego pie- 
ska i konika, przechadzki swoje odbywała !* 
Dla zdrowia dziecięcia była to jakby ja- 
| zda kouna — dla umysłu przy ciągłej rozryw- 
ice w rozmowie z nianią, zupełnie inny wypo- 
czynek, aniżeli dać moża nieustający turkot 
| wózka — oczki nauczyły się patrzenia, uszki 
j otwarte były na każde szczeknienie pieska lub 
| świerqotek ptaszka, paluszek wskazywał ciągle 


| kieszenie, rozplatają włosy i znajdują natural- ;to i owo niani — życie drgało w każdym 
ozłonku — uczyło się dziecko myśleć — roz- 
zwój umysłowy daleko był wcześniejszym, ani- 


| żeli dzisiaj — mniej nawet było idyotów na 
świecie, mniej pomięszania zmysłów, dzieci od- 
,znaczały się dawniej wesołością i żywością, 
której dziś nawet nie widać, wszystkie są za” 


¡Sam pułkownik Korniłow, który Kazimierza | turkotane i wielką część dnia, roku, nawet lat 


całych opuszozone w wózku, smutne i sa” 
motne !“ 

Przywiązanie dziecka do niani i niani do 
| dziecka rosło z każdą przechadzką, samo zmę- 


j czenie niani od noszenia lubego ciężaru, ko- 


rzystnie na nią oddziaływało i zawiązywało ten 
węzeł przywiązania, którego nio prócz Śmierci 


| 


widziała tylko szpiegiem i Że na tle tej sprawy leży jakaś ro erwać nie było w stanie. Nie w działam 
My | osobista zemsta. Oprócz tego jego żandacmska , mojej niańki przez lat 40 — a całe lat 40 na- 


wzajem tęskniłysmy do siebie — dziś sześć* 
dziesięcioletnia, pamiętam jeszcze przechadzki 
; moje na ręku i mile ję sobie przypominam. 
| Ale bo też niania, która dziecko nosi, w ni- 
; ozem nie podobna do niani, która dziecko wozi: 
; Ta, na wszystko i na wszystkich ma oczy: 


į tylko jedno dziecko jest jej obojętne, — tamtm 


niema jednej myśli po za dzieckiem — i cze” 
goby nawet może nie czyniła dla dobra i roz- 
„,rywki jego, czyni, może nawet mimowolnie 
dla rozrywki własnej — bo czyż może być 
| rozrywka milsza, jak śledzić rozwój zdziwieni” 
i prześliczne wykrzykniki dziecka, które za 
czyna na świat patrzyć! 


| 


; 
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Zresztą, dziwna rzecz — dziecko na ręki 


noszone, daleko prędzej do chodzenia się wy 


przeczyć, a gdy zostaje sam, waha się chwilę, | dziera, aniżsli to, które swobodnie rozciągnięte * 
i potem woła: „naplewat!* —i pali sobie w łeb. j w wózku leży. Przy noszsniu nóżki mu Gier xt 


: pną i wydobywać się zaczyna z ramion i prô | 


„spałości i lenistwie, i w wygodzie członków 
„niewieścieje. Moja niania w późnej starości W 
listach swoich mi opowiadała, iż gdy mnie 
, w welnianym, dlugim szlafroczku na przechadz” 
kę wynosiła, po niejakim czasie ciężko zaczy” 
| nalam wzdychać, a potem jej mówiłam: „2% 
,nadto jesteś ciężka, moja nianiu—już będę s8“ 
„ma chodziła !* 

Byłam raz przy dzieckt. umierającem nê 
zapalenie płue Dziecko nie miało roku i w go“ 
rączce 52 godzin nie spało. Bylismy wszysoj 


| 


,pomęczeni, bo mamce kazał doktor spać  DIB 
ulgi włożyliśmy dziecko do wózka i tam i n% 
powrót na jednem miejscu stojąc, wózek prze” 
| suwaliśmy po podłodze, bo nam nie wolno było 
| dziecka kołysaó ze względu na mózg. Starý 
| lekarz, specyalista dla dzieci, gdy zobaczy! 
l wózek w pokoju, mocno go nam zganil i pó” 
| wiedział : 
| — Jeżeli chcecie dziecko zachować przy iy 
' cio, zmieniajcie się przy niem. ile chcecie, al? 
| dzień i noc noście je na ręku i w pewnem od 
|łena oddaleniu, aby gorączki jego nie powit” 
kszać i bezustanku z niem chodźsie wolno P9 
| pokoju. Ruch, stąpania i nieznaczne pochylani? 
| pozytem rąk, zupełnie inny wywołuje obieg 
krwi, niż przeklęty wózek lub kołyska. 
Sztuką było przy zmęczeniu naszem 
wyprężonych rękach dziecko dzień i noo trzy; 
mać i z niem ciągle chodzić, ale skutek nad 
| wszelkie pojęcie był szczęśliwy: już po kilki 
nastu godzinach takiego chodzenia dziecko ns” 
zasnęło i dziwnie prędko do zdrowia zaczę!” 
powracać. s 
A więc, bodajby się zapadły wszystkić 
|wózki w ziemię! Rączne wózki i taczki niecht 
służą do tego, do czego są — do przewożen 
rzeczy, gruzów i kamieni — dzieci za$ nas? 
oby jak najprędzej po starodawnemu wróJi 
w objęcia nasze i na kochające łona nasz ob 


matek, niań i mamek! 


Kronika. 
Lwów 10 marca. 


Wiadomości urządowe. Dr. Stanisław Ramil! 
mianowany został koncepistą w ministerstwie 1%. 
nictwa. —  Kontrolorowie pocztowi przeniesie” 
Włodzimierz Jaworski ze Lwowa do Jarosła”!* 
Bronisław Stawiński z Przemyśla do Lwowa, we 
dyław Olszewski z Drohobycza do Lwowa. — N 
uczyciel tymczasowy w państwowej szkole przeł. 
słowej we Lwowie, Piotr Harasimowicz został © 
nowany rzeczywistym nauczycielem tego zakład!” j 

Baron Loebl ma być powołany do tab 
panów. 

Or. Józef Szumlański, długoletni starosta 
wiatu rawskiego, przenosi się do Lwowa do słu 
w namiestnictwie. Obywatele Rawy ruskiej U.ę 
dzają ma cześć zacnego naczelnika powiatu bank” 
pożegnalny. ; 

P. Gubatta, emerytowany starosta z @ 
obejmuje w Trzebini kierownictwo rafiaeryi © 
hr. Potockiego. go” 

Odsłonięcie pomnika Mickiewicza w Eg 
wie ma nastąpić między dniem 28-mym a 30% 
czerwca. Uroczystością odsłonięcia zajmie się, 

m. Krakowa na koszt funduszu budowy pomnik* j 

Konkurs rozpisuje namiestnictwo na poaa 
owek 


praktykanta konceptowego w dyrekcyi krak 2 
ta! 
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Į czoraj inżynier p. Zygmunt Rodakowski drugą sprzedawania. i 
“esė odczytu o projekcie rurociągu z Borysławia | Medale pamiątkowe dla wolskowych. Cesarz 


à przypływającą ropę, a obok rezerwoaru hala ma- | obdarzone medalami pamiątkowymi. Nie otrzymają 
{7n z pompami, wtłaczającemi ropę w następną | go jedynie ci, którzy należą jeszcze do rezerwy lub 
[PRS rurociągu. Takie urządzenie jest potrzebne na : obrony krajowej. Magistrat lwowski wzywa przeto 
, ażeby normalne ciśnienie w rurach nie przekra- interesowanych, aby w terminie do 21 ba w go- 
|do 35 atmosfer. Nadto w celu regulowania ci- i dzinach od 9—1 z południa zgłaszali się w biurze 
|Suienia znajdować się mają w samym rurociągu | wojskowem z dokumentami (odprawa wojskowa, 
odstępach 10 kilom. rezerwoary powietrzne wko- ; paszport pospolitego ruszenia itp.), na dowód iż po- 
|ne w ziemię. Odnogi transportujące z kopalni; siadają warunki otrzymania medalu pamiątkowego. 
afty, wzdłuż rurociągu położonych, mają mieć ujście Kenkurs na prolog, osnuty na tle stosunków 
dź do głównych rezerwoarów na stacyach, bądź ; życia Polaków na Bukowinie, rozpisał komitet obcho- 
|% gdzie to z powodu wielkiego oddalenia kopr lni | du mickiewiczowskiego w Czerniowcach. Prolog ten 
8 byłoby łatwem do uskutecznienia, do wspomnia- i będzia wygłoszony w teatrze w Czerniowcach na 
[Och wyżej rezerwoarów powietrznych. | uroczystościowem przedstawieniu dnia 22 maja. Naj- 
Następnie przeszedł prelegent do opisania do- a utwór otrzyma nagrodę w kwocie 20 koron, 
| adnego stacyi pompowych, ich rozkładu i urzą- ja trzy utwory najlepsze wydrukuje czerniowiecka 
Renia, Każda stacya powinna mieć dwie maszyny | Gazeta Połska, płacąc 10 centów od wiersza. Pra- 
| 
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Parowe, każda o sile 60 koni, poruszające 3 pompy. | ce nadsyłać należy najpóźniej do dnia 15 kwietnia 
«8 takie właśnie ur.ądzenie stacyj w danych wa- | na ręce prezesa komitetu obchodowego, radzey dwo- 
| Wkąch byłoby najkorzystniejsze i najekonomi- ; ru Józefa Wisłockiego, Czerniowce ul. Józefa 12. 

| iejsze, to wykazał prelegent przez rozpatrywanie ; Nowe stypendyum. Dla uczniów niższych 
regu formułek matematycznych, których umie- | klas gimnazyum samborskiego, Rusinów obr. gr. 
|se zastosowanie do tak zawiłych zagadnień i inter- | kat., pochodzących z rodu szlacheckiego imienia Ja- 
Mtowanie dla celów praktycznych tem większe na j worskich, ustanowione zostały trzy stypendya im. 
Pchaczach zrobiło wrażenie, ile ża ten sposób i Jaworskich po 150 złr. Fundacya wchodzi w życie 
Mlięzenia jest oryginalnym i samodzielnym pomy- |z dniem 1 września b. r. Stypendya te otrzymać 
tm prelegenta. Wykazawszy jeszcze, ża i ze zwy- : mogą tylko synowie ubogich rodziców, którzy mie- 
Ych względów utylitarnych obrany system w u-;szkają w miastach, nie posiadających gimnazyów. 

4dzenin stacyi, jakoteż rozmiary rur (12 i 15 em.| Obfite żródła nafty odkryto podobno na sto- 


yt lednicy) przedstawiają się jako najodpowiedniejsze, ' kach Karpat po stronie węgierskiej w głębokości 
d Pzeszod? mówca do omówienia kosztorysu. Ponie- , trzystu metrów. 
b a% projekt jest własnością towarzystwa magazy- ; W Stryju zamierza korporacya szewsko-pie- 
8 wego, które nie życzy sobie opublikowania szcze- i karska wystawić pomnik Kilińskiego. 
ke ów kosztorysu, przeto ograniczył się p. Roda- | Podpalicze. Z Kulikowa piszą: Okolicę naszą 
a |, vski do podania Sszematycznego, jak kalkulacye | od dłuższego czasu nawiedzają pożary, widocznie 
i. |* przeprowadzono i wymienił rezultat całego obli- ; pochodzące z podpalenia. I tak, w Kołodnie paliło 
a | nia Ogólne koszta całego rurociągu wraz'się 9 razy, a za każdym razem krążyły po wsi 
l- Pierwszorazowem napełnieniem go ropą (500 cy- i wieści, że palić się będzie. W Kulikowie pastwą 
sg po 10000 kgr.) i 10/, nieprzewidzianych ognia stały się dwie stodoły, a wkrótce potem spło- 
k Bztów wynoszą 4,200.000 złr. ,nęły dwie stodoły w Żełdcu. Podpalaczy wykryć 
it |m Roczne wydatki na utrzymanie rurociągu w dotąd nie zdołano. 4 
e | oblicza prelegent na 260.000 zł, a wraz z; Z Abbazyi donoszą: Pora obecna dla licznie 
| po ią ubezpieczenia, podatkami, amortyzacyą ij przebywających tu gości jest bardzo nieprzychylną, 
o Tait oprocentowaniem wyłożonego kapitału okrągło na : Od tygodnia wieje tu gorący wiatr, zwany sirocco, 
5 ilion zł. rocznie. ja codziennie pada deszcz. Polaków bawi tu bardzo 
i Gdy obecnie przewiezienie 1 cysterny z Bo-; wiele, a między nimi ze Lwowa: Eks, Wilhelm hr. 


Pawia do Dziedzic kosztuje zwyż 51 zł. a za ma- |! Siemieńaki z całą rodziną, Eks, Włodzimierz hr. 
M lub też amortyzacyę własnej cysterny przypad j Dzieduszycki z żoną i córką ks. Czartoryska, hr. 
040 8 zł, na jednorazową przewóżkę, więc rzeczy- | Michał Baworowski z rodziną, hr. Wacław Bawo- 

kg 2 koszta przewiezienia jednej cysterny wynoszą  rowski, hr. Aleksandrowie Pinińscy, Stanisławowie 


£ RA Rurociągiem zaś przewiezienie Í cysterny , Niezabitowscy, Stanisławowa Garapichowa, p. Vivien, 
di lz będzie kosztowało 40 zł., więc o 19 zł. mniej. dr. Fr. Romaszkan, Milieski, Zygmunt Mochnacki, 
a. |», 80 wynika, że ażeby otrzymać roczny dochód | Tadeuszowa Fedorowiczowa z córką, p. Jełowieki 
jed 25.00, jednego miliona zł. potrzeba przetłoczyć z córkami, hr. Potulicka, hr. Przezdziecka, p. Za- 
i dla, 00 cystern rocznie. W tem liczono 10-letnią | górska, p. Orłowska, S. Szawłowscy i wiele innych. 
yı lti rtyzacyę kapitału i ciągłe 50/, oprocentowa- i Piękną willę Amalia zamieszkał wielki książę Lu- 


całego kapitału, mimo częściowej amortyzacyi. | ksemburski z dworem i ks. Hohenlohe. 


| 


ø I” 25.000 więc jest bardzo wysoka; wystarczy-| "  Zendarm socyalistą. W wiosce Dęby, po- 
A y 15— 20 tysięcy cystern, a jeszczeby nie było | wiecie tarnobrzeskim, lud z powodu  nieurodzaju 
A ih tym interesie straty. Coby ponad 25.000 cystern 'eierpl głód i niedostatek. Hr. Tarnowską litując się 
k: ip ctloczono, to byłby czysty zysk, a gdyby doszło nad nim, dawała przez pewien czas znaczną zapo- 
s hig 00 cystern, to przedsiębiorstwo to oprócz | mogę, składającą się z ziemniaków, kaszy, grochu 
ad ją miej amortyzacyi i ciągłego 59/, oprocentowa- ; itp. Pewnego razu w mięsopusty odbywało się we- 
N kapitalu daw ałoby jeszcze 1U"/, dywidendy. sele w tej wiosce, na które zaproszono žandarma 
4 Ięc widzimy, że interes byłby wcale niezły. © N. N. Ten powiedział im, że Najjaśniejszy Pan dał 
mo a Oprócz zniżenia ceny przewozi ropy, rurociąg ; I milion zł. br. Badeniemu, a drugi milion hr. Tar- 
F Miathy dla nafciarstwa jeszcze tę dobrą stroaę, że, nowskiemu, aby rozdawali pomiędzy ubogich. Po- 
E op ściłby w znacznej mierze całą manipulacyę. — | dobno chłopi usłuchawszy mowy żandarma, przyszli 
R , ne Towarzystwo magazynowe przemieniłoby się i do p. Tarnowskiej i żądali od niej aby im dała nie 
r ap OWarzystwo rurociągowe i mogłoby połączyć į ziemniaków, nie kaszy, ani grochu, tylko mięsa. 
w ię 28 związkiem producentów w celu skupienia ca- Hrabina wytoczyła proces przeciw Żandarmowi. 
a I? w jednym ręku, z czego dla każdego pro- | Karnawał monachijski. Z Monachium dono- 
ie ką a wielkie wyniknęłyby korzyści. Zwłaszcza | szą: Arkadja, tj. bal klasyczny, odbył się wreszcie 
ro | oka: zdaje się być stosowna do tego chwila, gdyż | podczas ostatków. O godzinie 8 w loży królewskiej 
reali e związek producentów, założony w r. 1895 zjawił się książe - rejent z kilkoma osobami z naj- 
is Dr pierwsza próba zbiorowej akcyi na tem polu, bliższego otoczenia. Muzyka zagrała hymn i nie- 
Ko Wi awia się na zdrowszej i racyonalniejszej podsta- zwłocznie podniesiono kurtynę. Zdziwionym oczom 
l POd nazwą stowarzyszenia „Ropa“. Trochę dla | króla ukazuje się w nocnej ciszy pogrążone kla- 


ję, Prelegent właśnie teraz przypomina swój pro- Byczne miasto greckie; na ławach spoczywają bogi- 
turociągu, powstały w r. 1896. (ne nocy i troski. Po chwili zjawia się na scenie 
razie zrealizowania propozycyi wyżej wy- | Bachus; nikną przestraszone Erynie, noc zmienia 
ch, producenci nafty oddawaliby ropę swą i się na ranek i odsłania wspaniały Akropolis ateński. 
ejacu produkcyi, a od administracyi rurociągu Gwarno robi się na scenie; nadchodzą tan- 
maliby kwit, że przy oddaniu ropy w Dziedzi- ; cerki, rycerze, kobiety, filozofowie, muzykanci. Roz- 
l bi, Mają prawo do zapłaty takiej a takiej kwoty | poczynają się tańce; Dionyzos przyprowadza ba- 
ną, eng, Tą ilością ropy, którą oddali, mogliby ; chantki, menady i satyrów. Bachusa podnoszą wre- 
yot natychmiast rozporządzać w Dziedzicach, | szcie na wysokim tronie i pochód w malowniczych 
ny góle cała manipulacya byłaby podobną do prze- | grupach rusza przez scenę wkoło sali. Orfeusz pro- 
Ba pieniędzy pocztą; możnaby po prostu ropę wadzi za sobą cały rój muzykantów, przechodzą po 
ki Syłąć przez całą długość Galicyi telegraficznie, | kolei wszyscy filozofowie greccy, aż wreszcie 
rę stacya w Dziedzicach miałaby z wyjątkiem į wkracza na salę barwny korowód barbarzyńskich 
| doni Wyczajnych jakichś wymagań w każdej chwili : niewolników. , ) i 
Ateczną ilość ropy, ażeby oddać przekazaną przez | Jako kontrast do pięknego świata helleńskiego 
Ucenta na podstawie kwitu ropę. następny pochód przedstawiał kapitalizm fenicki w 
W końca zauważył p. Rodakowski, że naj-; postaci Święta „złotego cielca*; przed oczami widza 
2% może stroną projektu jest to, że nie goni on | przesuwało się więc rycerstwo feniekie, śpiewaczki, 
Worzeniem czegoś nowego, lecz jest tylko za- | muzykanci, następnie przedstawiciele najrozmaitszych 


| 
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18] aj Paniom i zestawieniem starych rzeczy, już wy- | narodów, z którymi Fenicyanie prowadzili swój 
Ak) wanych. Przemysł naftowy w alicyi ma | handel rozległy. 
do ką lększemi trudnościami do walczenia niż gdzie- Dotychczas widowisko nosiło charakter po- 
ge 2%, lek indziej; ropa jest mniej obfita, a wiercenie į ważny i nawskróś artystyczny, kiedy jednak po krót- 
M bę Yodu uwarstwienia gruntu trudniejsze; to też | kiej przerwie zagrano poloneza, którego tony szybko 
ODA wiertnicza nigdzie indziej tak wysoko piej przeszły w tempo niemieckiego walczyka, a „kla- 
ch Ma, jak w Galicyi; wszystko to zaś zrobiono, i sycznąa“ publiczność ująw:zy się pod ręce zaczęła 
je są, Ule kapitałami krajowymi, ale przy pomocy | tańczyć, złudzenie prysło. Po godzinie poodpadały 
aj tep hnicznych krajowych. Prelegent życzy sobie, | przyprawione klasyczne nosy, postacie straciły spo- 
is Pri Wykonanie projektu, w mowie będącego, przy- kój olimpijski i poważne dotąd widowisko zmieniło 
ME 0 Się również do podniesienia przemysłu gali- | się w parodyę, w niczem nie różniącą się od zwy- 
bion „980 na chlubę naszych krajowych przedsię- | kłej reduty. 
y 1 w, A już to redut bez liku odbywa się w Mona- 
kiy Po skończeniu odczytu zabrał głos bar. Gost- chium podczas ostatków : ulice wyglądały jak jedna 
_ | wy, l, nawiązując do tego, że p. Rodakowski | wielka sala redutowa. W ostatnią niedzielę mie- 
1 za dzył, iż w projekcie jego nie ma nie nowego | liśmy tak zw. „Faschingszug*, który rokrocznie 
a Ważył, że nowym jest w nim sposób obliczenia | urządza tu Towarzystwo karnawałowe. Na kolosal- 
dnje MOCĄ matematycznych formułek najodpowie- | nych wozach w długim wyciągniętym szeregu je- 
o) kombinacyi ilości maszyn i pomp, a obli- | chała reklama i satyra. Najdowcipniejszym może był 
tale to bar. Gostkowski nazwał prawdziwie ge- | wóz przedstawiający parlament wiedeński. Poważni 
| nę zu i naśladując słowa Napoleona, wypowiedzią. | przedstawiciele kraju przez całe trzy godziny, które 
„= | do S Posiedzeniu akademii paryskiej w odniesieniu | trwał pochód bili się między sobą bez przerwy. 
5 bo dego podówczas jeszcze Ampóre'a rzekł p. Nagła śmierć. Dziś rano umarł nagle tknięty 
ih owski ; „Takich ludzi potrzeba nam w Galicyi”. j atakiem apoplektycznym A. Mendrochowicz, wła- 
s | tiy Dyskusya nad treścią odczytu, którą kilku pa- | Ściciel realności i handlu wód mineralnych, liczący 
* jp Pragnęło rozpocząć, nie odbyła sę wczoraj | lat 58. 
f k Prz odu spóżnionej pory i odłożono ją do jednego|j | Zmarli. W Budapeszcie Juliusz Wildt, były 
K | tę Szłych zebrań tygodniowych Towarzystwa po- | księgarz-wydąwca krakowski w 80 r. życia. 
Icznego. Stan pow!strza. T. v g. 8 rano — 8, w pał. 
1 Mis Frzęciw kartelowi piwowarów. Wczoraj za- | — 3 B., Bar 774, Spada, Pogoda. 
kaza) sig we Lwowie „Towarzystwo zaliczkowo- Złośliwe. 
r ES „ 6 dla popierania przemysłu gospodnio-szyn- — (o sądzisz o technice kompozytora [ks ?... 
J hi g0“, Towarzystwo będzie udzielało swym| — Och, to znakomity—mnemotechnik !... 
E |" (M taniego kredytu, dalej będzie pošredni- Określenie. 
u tospo E upnie i sprzedaży produktów przemysłu Rozmawiają dwie przyjaciółki. 
„ | *ie qq. szynkarskiego, wreszcie utrzymywać bę-| — Wiesz? — zwierza się jedna — kiedym so- 
s R la użytku swych członków kantory, składy, | bie wyobrażała poetę Apolińskiego, to była — po- 
I | ti ue,” piwnice i lodownie. W ten sposób pra- | ezya, ale kiedyń go poznała, to była — proza... 
AR Ranya Stowarzyszenie osłabić niekorzystne dla —— 
sk Nowy! gospodnio - szynkarskiego skutki ringu Repertuar teatru. Dziś we czwartek „Paja- 
| lp. p. Ch piwowarów, W skład Dyrekcyi wchodzą | ce“ i „Cavaleria rusticana“. W piątek po raz 1-szy 
4 MALÓJ H. Atlas i R. Tomicki. „Kula u nogi“, sztuka w 4 aktach Jana Szutkie- 
p Rogi ławą na orzełki polskie. Z Inowrocławia | wieza, W sobotę po południu „Karpaccy górale“, 
. Wszy; zienik Kujawski, że odbyło się tam | wieczorem „Halka“. W niedzielę po południu 


zegarmistrzów i złotników urzędowe | „Sprzedana narzeczona”, wieczorem „Dzwon zato- 
orzełków polskich, używanych jako | piony“. W poniedziałek na dochód ubogich „(dzie 
krawatów lub jako breloki do zegarka. | szczęście”, 
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Ukiwanie 


W Towarzystwie pofitechnicznem wygłosił Gdzie takie ozdoby znaleziono, wydano zakaz ich 
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PRZEGLĄD z dnia 11 Marca 1898. 


Literatura i sztuka. 


* Z teatru. Wczoraj wystawiono po raz szósty 


»© Dziedzic, Rurociąg ten, jak wiadomo, ma się | rozporządził, że wszystkie osoby, które w czasie od | „Dzwon zatopiony“ Hauptmanna. Dzieło to, które 
ładać z 5 odrębnych części, długości 60—80 2 grudnia 1848 do 2 grudnia 1398 służyły czyn- | jak wszystkie dzieła lepsze, ma to do siebie, że się 
[Flom ; na końcu każdej z nich ma być rezerwoar | nie przy jakiejkolwiek ‘branży wojskowej, zostacą tem bardziej podoba im lepiej się je poznaje, za- 


czyna i naszej publiczności coraz to więcej przy- 
padać do smaku. Powodem tego upodobania jest 
oprócz obfitości szczerej poezyi rozlanej po całym 
utworze, pragnienie lekkiej, baśniowej tajemniczej 
formy, które się stało powszechnem w inteligentnem 
społeczeństwie całej Europy. Do powodzenia jednak, 
jakie dzieło to spotyka u nas, przyczyniają się w 
wysokim stopniu warunki, w jakich je wystawiono. 
Artyści nasi rozumieją poszczególne swoje zadania 
i grają doskonale. Takich wykonawców, jak panie 
Gostyńska, Bednarzewska, pp. Żelazowski, Chmie- 
liński, Feldmann i Wysocki mogłyby nam poza- 
zdrościć najpierwsza sceny niemieckie, Już pierwszy 
Burg-theater w Wiedniu mógłby to uczynić, gdzie 
powodzenie „Dzwonu zatopionego* było miernem, 
dlatego, że tradycya patosu i koturnu nie pozwoliła 
się tam wyrobić siłom aktorskim, którzyby jak wy- 
żej wymienieni nasi artyści potrafili tak lekko i po- 
wiewnie oddać drobniutkie drgnienia odcienie ze 
świata nadprzyrodzonego. Stało się to pomimo, że 
Burg-theater rozporządza daleko większą obfitością 
efektów czysto scenicznych, Ale i pod tym wzglę- 
dem przedstawienie „Dzwonu zatopionego* u nas 
odpowiada najwybredniejszym wymaganiom. Wysta- 
wa dramatu była Świetną i i miejętnie zastosowaną, 
np. burza w pierwszym akcie, potęgowanie dźwięku 
dzwonu w akcie czwartym i szmery tajemnicze za 
sceną w akcie trzecim i czwartym. Wreszcie po- 
chwała należy się i p Słomkowskiemu za skompo- 
nowanie muzyki, bardzo dyskretnej a zarazem nad- 
zwyczaj nastrojowej. Wogóle warto dzieło to dać 
poznać najszerszym warstwom naszej publiczności 
i wystawić je jeszcze kilka razy w niedzielę dla 
tzw. publiczności niedzielnej. 


Zwierzenia szpiega. 


Bibliografia literatury t, zw. „szpiegowskiej“ 
wzrasta z roku na rok. Ostatnie „dzieło“ w tej 
dziedzinie dał światu niejaki Ludwik Windell, były 
oficer 15-go pułku piechoty pruskiej, długoletni 
szpieg niemiecki ws Francyj, 

Posłuchajmy zwierzeń p Windella. 

„W r. 1886 opuściłem szeregi armii i, od- 
bywszy parę podróży po Niemczech, znalazłem się 
bez pieniędzy na bruku berlińskim. Podałem prośbę 
do barona von Richthofena o przyjęcie mnie w po- 
czet policyi tajnej, prośba ta jednak nie znalazła 
uwzględnienia. Podałem wówczas prośbę do samego 
cesarza, poczem otrzymałem nominacyę na inspekto- 
ra specyalnego policyi kryminalnej. Powierzono mi 
szpiegowanie innych szpiegów, 

Następnie zaczęto wysyłać mnie za granicę. 


W ciągu sześciu lat przepędzałem co rok we Fran- | załat 


cyi około ośmiu miesięcy. Najezęściej podawałem 
się za alzatczyka, co mi zapewniało pewną swo- 
bodę ruchów. Szpiegów takich, jak ja, płatnych ro- 
cznie, jest bardzo mało, Rząd niemiecki używa 
przeważnie szpiegów płatnych „od sztuki“, to jest 
za każdy dokument, dostarczony Sztabowi jene- 
ralnemu. 

Najświetniejszym czynem w mojej karyerze 
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Czerniowce, 7 marca. 
(Sielska tragedya miłosna). = 
We wsi Kuczurmare, tuż koło Czerniowlec 


usiłowało podpalić szpitale. Całe miasto obsa- 
dzono wojskiem. 
Waszyngton 10 marca. Prezydent Mae Kin- 


żył rolnik Piotr Lisko. Miał on znacznie młod- ley podpisał uchwalony przez parlament pro- 
szą od siebie i przystojną żonę Sawetę, która jekt ustawy, wyznaczającej 50 milionów dola- 


strzelała oczyma ku młodzieńcom ze 


Szczególnie upodobała sobie 21-letniego Jaska 
Kirylaka, który też formatnie za Sawetą sza- 


| 


wsi. rów na obronę kraju. W ten sposób ustawa ta 


nabrała mocy prawnej. 
Konstaniynogio! 10 marca. Komitet ormiań- 


lał. Piotr Lisko dorozuwiewał się już, co się; ski wystosował do wszystkich ambasad pismo, 
święci i robił żonie z tego powodu ostre wy-|w którem skarży się na to, że prześladowania 
rzuty. Skutek jednak był wręcz przeciwny, bo; Ormian przez władze tureckie nie ustają i pro- 
oto Saweta namówiła Jaśka, aby jej męża za- | si ambasady o interwencyę. 


bił. „A gdy go zabijesz — mówiła — weż z je- 
go sukni jaki znak i przynieś mi, bym była 
pewną, że już nie żyje. Potem będziemy już 
całkiem razem , a gdy dojdziesz do pełno- 
letności, pobierzemy się i nikt nam szczęścia 
nie zakłóci“. 

Jasko Kirylak zwierzył się więc ze zle- 
ceniem kochanki swemu przyjacielowi Waw- 
ryczukowi, który też obiecał dać Kirylakowi 
pomoc w jego przedsięwzięciu. Przez kilka te- 
dy tygodni zaczajali się w lesie na Liskę, aż 
wreszcie pewnego dnia udało im się zbrodnię 
wykonać. 

Obecnie Liskowa, Jasiek i Wawryczuk 
stanęli przed trybunałem. Ona wypierała się 
wprawdzie uczestnictwa w zbrodni, ale aż do 
cynizmu szczere zeznania dwóch współoskarżo- 
nych zadawały co chwila stanowczy kłam jej 
wykrętom. Jedna tylko kwestya trudną była do 
rozstrzygnięcia, a to: czyj właściwie strzał 
położył trupem Liskę. W ciele zabitego znale- 
ziono nabój tylko jeden ; Kirylak twierdził, że 
zabicie pozostawił przyjacielowi i sam strzelił 
w powietrze; tak samo jednak zeznawał i Wa- 
wryczuk. Opinia rzeczoznawców przechylała 
się wprawdzie ku twierdzeniu. iż znaleziony 
w ranie śrut pochodził ze strzelby Jaśka, ale 
opinia nie była stanowczą i pozostawiała pole 
do powątpiewań. 

Kwestyę rozstrzygnął trybunał w pyta- 
niach, zadanych przysięgłym. Co do Sawety, 
żądał odpowiedzi, czy była właściwą inicya- 
torką zbrodni, o Kirylaka pytał, czy zamordo- 
wał Liskę, a o Wawryczuka — czy uczestni- 
czył w morderstwie. Przysięgli potwierdzili 
wszystkie pytania jednogłośnie. i 

Gdy przewodniczący ławy przysięgłych, 
odczytawszy werdykt, wręczył go przewodni- 
czącemu trybunału, ten, chcąc zasypać mokre 
pismo piaskiem, zamiast piaseczniczki chwycił 
przez nieuwagę ogromny kałamarz z atramen- 
tem i zalał werdykt tak dokumentnie, że zgo- 
ła uczynił go nieczytelnym. Przez długą chwi- 
lę panowało zakłopotanie wśród członków try- 
bunału, albowiem ze strony adwokatów pod- 
suwano rozmaite kwestye prawnicze, które 
mogłyby dać powód do wniesienia zażalenia 
nieważności. Nareszcie niemiłe intermezzo tak 
twiono, że przysięgli ponownie spisali wer- 
dykt, poczem trybunał wydał wyrok skazujący 


| Sawetę i Jaśka na karę śmierci przez powie- 


$ 


i 


było porwanie planu mobilizacyjnego W październi- | 


ku 15896 roku. Otrzymałem z Berlina zawiadomienie, 
iż francuski sztab jeneralny, pod kierownictwem 
jenerała Boisdeffre, wykończył świeżo nowy plan 
mobilizacyi, Wraz z moim pomoenikiem, Francuzem, 


| 


l 


strzegliśmy dniem i nocą bramy gmachu paryskie- | 


go ministeryum wojny, aż pewnego wieczora ujrza- 
liśmy wyższego oficera, wychodzącego z biur mini- 
steryalnych z teczką pod pachą. Wsiadł do powozu, 
my za nim. Oficer pojechał na dworzec kolei za- 
chodniej, wszedł do poczekalni, 
i odwrócił się, aby zapalić papierosa. W tej chwili 
porwaliśmy tekę i wskoczyliśmy do powozu. Naza- 
jutrz, gdym był już na terytoryum niemieckiem, do- 
wiedziałem się, że ogłoszono 3.500 franków nagrody 
za odnalezienie teki. 

Największą odwagę wykazałem w r. 1892-im, 


gdym uczestniczył w manewrach zachodnich w mun- | 


durze oficera francuskiego. Były to manewry pierw- 
szorzędnej wegi, gdyż odbywały się na granicy, 
władze zaś wojskowe trzymały szczegóły manewrów 
w ścisłej tajemnicy, Ubrałem się w zrobiony w Niem- 
czech mundur majora 13-go pułku artyleryi, stoją- 
cego załogą w pobliżu pola manewrów. Dzięki mun- 
durowi, przez cały czas ćwiczeń krążyłem bez prze- 
szkód w miejscach, zupełnie dla publiczności zam- 
kniętych. Mówiłem mało, słuchałem za to dużo. 
Pewnege wieczora  przeleżałem cztery godziny 
z uchem, przyłożonym do namiotu kwatery głównej, 
w którym oficerowie roztrząsali ważniejsze momenty 
manewrów. Dowiedziałem się tak dużo, iż nazajutrz 
mogłem już zdjąć mundur i powrócić do Berlina, 

, _ „Niezawsze jednak — pisze dalej szpieg nie: 
miecki — wystarcza odwaga; niekiedy trzeba ucie- 
kać się do przebiegłości. W r. 1898, gdym miał 
wyjeżdżać do Tulonu, władze wojskowe zawiadom- 
ły mnie, iż wartoby przekonać się, czy sztab fran- 
cuski ma już aparat Miillera do kierowania torpe- 
dami, przyjęty świeżo przez marynarkę niemiecaą. 
Po przyjeździe do Tulonu kilkakrotnie starałem do- 
stać się do arsenala, zawsze jednak napróżno. Wre- 
szcie wynająłem łódkę i wpłynąłem do poriu, po- 
sługując się wiosłem. W odległości okało 100 me- 
trów od doków żołnierz na warcie dał mi ręką 
znak, abym nie zbliżał się do brzegów. Jakby sto- 
sując się do polecenia, skręciłam nagle łódkę i wpa- 
dłem umyśnie do wody. Teraz nie pozostawało mi 
nie innego, jak płynąć wprost do brzegu. Z trudno- 
nością tedy, udając, że tonę, dopłynąłem do wybrze- 
ża, gdzie Żołnierz musiał mi pomódz do wydobycia 
się z wody. Udałem, że straciłem przytomność, Zoł- 
nierz zaalarmował wartę z odwachu, która przenio- 
sła mnie do lazaretu. Przez cały ten czas miałem 
oczy na wpół otwarte i przekonałem się, że Fran- 
cuzi aparatu Miillera jeszcze nie mają”, 

W niektórych miejscach zwierzenia Windelia 
zakrawają na przechwałki. Między innemi twierdzi, 
iż, pragnąc zbadać organizacyę wojska alpejskiego, 
wstąpił do dowódzey tegoż wojska na służbę jako 
— woźnica. Chyba jenerałowie francuscy nie rekru- 
tują swojej służby domowej na chybi-trafi | 

Rzadko kiedy, nawet w „literaturze szpiegow- 
skiej“ zdarza się spotkać zwierzenia, kreślone z ta- 
kim cynizmem, jak pamiętniki Ludwika Windella, 
z których przytoczyliśmy kilka wyjątków. 


LJ = 
Z izby sądowej. 
Lwów 10 marca. 
(Piętnaście pożarów.) 
Wczoraj późnym wieczorem zapadł wy- 
rok na oskarżonych o podpalanie Pejsacha i 
Izaaka Gimplów. Wyroku tego oczekiwały tłu- 
my publiczności, zebranej przed gmachem są- 
dowym oraz niesłychanie licznie auditoryum. 
Izaak Gimpel, szynkarz, jako intellektualny 
sprawca pożarów, skazany zostałna doży w o- 
tnie ciężkie więzienie, zaś syn jego Pejsach 
Gimpel, jako rzeczywisty wykonawca zbrodni, 
na piętnaście lat ciężkiego więzienia. 


| 


SEEM EZ O Z ZE ZE ZZ OE AZ TAE WO A O O DZ O mm 


szenie, a Wawryczuka na ośm lat ciężkiego 
więzienia. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 8 marca. 

(Z.). Polityczne zaniepokojenie, która wczo- 
raj oddziaływało ujemnie na wszystkie targi 
europejskie, ustąpiło dziś zupełnie. Do Londy- 
nu bowiem nadeszły wiadomości, że zatarg 
między Stanami Zjednoczonymi a Hiszpanią 
uważać można jako załatwiony. Wiadomość ta 
wywarła zwłaszcza na giełdach ' zachodnich 
bardzo dobre wrażenie, u nas nadto oddziały- 
wał także korzystny rezultat subskrypeyi na 
węgierską rentę inwestycyjną. W dalszym to- 


położył tekę na stole, py atoli wytworzyła się w niektórych walo- 


rach dość znaczna zniżka, wywołana sprzeda- 
żami spekulantów. Jeden z banków tutejszych 
przedsiębrał dziś wielkie sprzedaże w alpi- 
nach, berlińska kontrmina zaś atakowała kre- 
dyty. W rezultacie wytworzyła się tendencya 
podzielona i znalazła swój wyraz w ostate- 
cznem zamknięciu. Z bankowych akcyi zwyż- 
kę uzyskały uniony, węgierskie kredyty i län- 
derbanki, z kolejowych Statsbahny. W rentach 
nie było dziś prawie żadnych obrotów. 
Ostatnie notowanis ; n 
Kredyty austr. 36375, węgierskie 380 50, 
Anglobanki 161:—, Uniony 30050, Bankverei- 
ny 269'—, Linderbanki 217-27, Ludwiki 213-50, 
Czerniowieckie 301:—, Elbethale 261—, Rovte 
papierowa 10245, srebrna 10240, eustryacka 
złota 123:—, austr. renta wal. kor. 10260, wę- 
gierska złota 12210, węgierska renta wa. kor. 
99:50, dukat 566, 20 frankówka 952'|,, marki 
11'/5—, rublo 1'277/. i 
$ Ceny zboża. Wisduń 8 marca. Pszenica na 
wiosnę 11.89—11.90, żyto ra wiosnę 8.82, owies 
na wiosnę 6.90, kukurudza na maj-czerwiec 5.66. 
Wiedoń 9 marca. Pszenica na wiosnę 11.90 
do 11.92, żyto na wiosnę 8.81 —8.82, owies na 
wiosnę 6.90—6.92, kukurudza 5.66. Spirytus 
20 50—20.79. 
$ Z kolai. Na kolei lokalnej Hadikfalva-Rado- 
wce zniesiono z dniem 1 marca b. r. kars pociągów 
mięszanych N. 2857 i 2860. 


Telegramy Przeglądu. 


Insbruk 10 marca. Poseł Wolf objeżdża 
obecnie kraje alpejskie i usiłuje wywołać de- 
monstracye wyborców za dalszem prowadze- 
niem obstrukcyi w Radzie państwa, 

Berlin 10 marca. W łonie centrum istnie- 
je różnica zdań co do stanowiską wobec kre- 
dytów na powiększenie marynarki. Podobno 
posłowie katoliccy z Bawaryi stanowczo sprze- 
ciwiają się tym kredytom. PRI 

Wybory do parlamentu niemieckiego od- 
być się mają w cząsie od 15-go czerwca do 
l-go lipca, a wybory do Sejmu pruskiego w 
jesieni. 

Paryż 10 marca. Przed sądem policyi po- 
prawczej rozpoczął się wczoraj proces 0 oszczer: 
stwo, wytoczony Zoli przez rzeczoznawców 
fungujących w sprawie Ksterhazy'ego, których 
on obwinił o wydanie fałszywych orzaczen. 
Obrońca Zoli zarzucał sądowi policyi popraw- 
czej brak kompetencyi do sądzenia tej Sprawy 
i żądał, aby ją przekazano sądowi przysię- 
głych, sąd jednak uznał się kompetentnym, 
a rozprawę odroczył na dwa tygodnie. 

Wiedeń 10 marca. Aroyksiężna wdowa 
Stefania ma się coraz lepiej. 

Petersburg 10 marca. Cax podpisał ukaz, 
polecający wypłació zarządowi marynarki 90 
milionów rubli na budowę nowych okrętów 
wojennych. 

Bombaj 10 marca. Zarządzenia komisyi, 
ustanowionej celem zwalczania dżumy, wywo- 
laly tu wozoraj groźne rozruchy. Wojsko i po- 
licya musiały użyć broni. Zabito kilku ludzi 
a wielu raniono. Sytuacya jest groźna. W wal- 
ce ulicznej zginęli dwaj żołnierze. Pospólstwo 


Rosya zażądała od Porty pozwolenie na 
to, aby dwa okręty wojenne rosyjskie mogły 
przepłynąć przez Dardanele. Okręty te mają 
zluzować dwa inne okręty rosyjskie, znajdujące 
się na wodach kreteńskich. 
amamma 

HOTEL IMPERIAL. 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 10 marca, Hr. Poniński z żoną 
i synem z Poznania. A. hr. Rzyszczewska z Woły- 
nia. L. hr. Dębieki z Jaworowa. St. hr. Plater Zy- 
bərk z Moszkowa. Dr. S. Reich z Rzeszowa. K. 
Haber z Wrocławia, E. Krzysztofowicz z Załucza. 
St Zaliwski z Dębówki, W. Abrahamowicz z Po- 
lanki. L. Baranowska z Krakowa. Ks. Teofil Gdow- 
ski z Wełdzirza. 


HOTEL ŻORZA 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 10 marca. Emil Torosiewicz 
z Brodek. T. hr. Dzieduszycki z Niesłuchowa. Ka. 
Chmura z Bełza. D. Ichheiser z Krakowa. W. Sta- 
mewski z Wiednia. Otto Kempiński z Mad. M. 
Thuranszky z Erlau. St. Wróbel z Warszawy. Alf. 
Marin z Wrocławia. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWROŃ 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 10 marca. D. Udrycki z 
Mostów. St. Białoskórski z Staj Hr. P. Beyzym i 
hr. A. Beyzym z Wołynia. A. Ujciski z Denysowa. 


J. Rajewska z Horodyszcz. D, Weygert z Podlisek. 
Br. J. Brunicki z Lublińca. 


HOTELE K. JANOWICZA 
BELLEVUE i METROPOL 


we Lwowie. 

Przyjechali dnie 10 marca. H, Bettelheim, O. 
Rosenwald, F. Eichler i A, Hirth z Wiednia, Dr. 
A. Tichtmann i N. Tartakower z Zabłotowa M. 
Lustig i J. Weliczker z Kołomyi, D. Holländer » 
Krakowa, K. Engelkreis z Opawy. W. Schrinschein 
z Aradu. L. Langstadter z Siedmiogrodu. 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, plac Maryacki 

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 

(E. ©. Proksch): 

Przyjechali dnia 10 marca. Dr. Kołaczkow- 
ski z Złoczowa. J. Nowak z Krakowa. Por. Tina- 
gel z Źółkwi. J. Ernst, F. Tummeley, F. Pollak, J. 
Bernert i P. Vatez z Wiednia, P. Dworzak z Ka- 
rowa. J. Radzichowski z Podola ros, F. Szymczew- 
ski z Wadowic. K. Smagowski z Żółkwi. J, Przy- 
łęcki z Bukaresztu. K. Damczyński z Bozwadowa. 
Z. Cisocki z Komarna. A. Krzyszak z Podgórza. 
DED WLF TETRA PLATE CA WOZY PPR ZEE ECA OR WNAROA 


INA DESŁLANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
sna za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności, 


że pewne osoby ze złej 
woli rozszerzają wieści, jakobym zwijała swoją pra- 
cownię, pospieszam zatem zaprzeczyć stanowczo tej 
fałszywej pogłosce, Przeciwnie pracownię moją roz- 
szerzyłam i dla wygody P. T. Pań zaopatrzę w naj- 
świeższe modele i dołożę wszelkich starań, aby do- 
borem nowości, szybkiem i gustownem wykonaniem 
po cenach umiarkowanych odpowiedzieć najwybre- 
dniejszym wymaganiom. 


L. K. Schweizerówny. 


ADWOKAT KRAJOWY 
Dr. Bronisław Ostaszewski 


otworzył kancelarye adwokacka we Lwowie przy ulicy 
Teatralnej liczbą 5, 


Wszelkie kupony 


i wyioso wane papiery warto- 
Sciowe 
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów 
kantor wymiany 
© k. wprzyw. galicyjskiego akcyjnago 
Banku hipotecznego. 


Dowiedziawszy się, 


Tag" Kantor wymiany i oddział depozytowy prze- 
niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym. 
o 0 
p 
Rok założenia 1853. 
Dem barkowy i kantor wymiany 
pod firmą : 
AUGUST SCHELLENBERG I SYN 
Lwów, ul. Karola Ludwika L 1 w gmachu dy- 
rekcyi galic. Tow. kred. ziemskiego, 
| kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
| tošciowe i losy tak krajowe jak i zagra- 
niczne oraz 

LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE 

pod jak najkorzystniejszemi warunkami, 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ 

mumerata roczna złr. 1.70, na prowincyj w. 1.80. 
i aa A 

e a EN 
Á 

Lwów 10 marca. (Z Izby handlowej). 

Akeyo za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 213. — Qo 215.— Kolej Liwowsko-Czern.-Jasska 
Bo 200 zł. w. s. 301— do 306,—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 574— do 381.—, Akcya garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 209,— do 210.—. Tow. budowy wa- 
E6nów w Sanoku 260.— do —,—. 

Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. galio, 
5 proc. los. w 40 lat a 10 proc. prem. 110.20_da 110.99. 
4 i pół proc. los. w 50 łat 100.00 do 100.70, 4 proc. los 
w 60 lat 96.50 do 97:20. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 101.00 do 101.70, Banku kraj. 4 proc. los. w57 lat 
98.00 do 9870, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (iemisya) 
98— do 98.70, 4 proc. los. w 43 i pól latach 97.40 da 
98-10, GREG: > LEKKA 4 97.95, 

bligi za 100 zi.. Gal. fund. propinacyjnego 4 pra. 
98'10—38.80, Bukowińskiego fund. EE 5 PR 10375 
do —.—, Kom. Banku kraj 5 proc. (Li emisyi) 100.30 do 
101.00, Kolejowe lokalna Banku krajowego 4 procentowa 
200 FA 97.50 a Pożyczki kraj. 6 proc, 103, — 

o ——. 4 proc. z 1 r. 98.00 do 98.70, 4 proc. 
koron z 1898 rolu 06.40 do 97.10. «Gi 
omety. Dukatcesarski 5.62 do 5.72, Napoleond 
9.48 do 9.58. Pólimperyał 9.48 do 9.58. Rubel ro 
papierowy 137:— do I128—, 100 marek niemieckich 58,60 


4 PRZEGLĄD z: dnia 11 marca 1889 , 


88) | l 
Przygody francuskiego szlachcica 
Z pamietników Gastona de Bonne, sieur de Marsac 


STANLEYA WEYMANA. 
Przełożyła z angielskiego Eugenia Żmijewska. 


Maciej, blady i drżący przed chwilą i pe-, szubienicę. — Za morderstwo Sekretarza! marszałko 
wien, że mu śmieró w oczy zaziera, na widok Wyszedł, zamknąwszy ostrożnie drzwi za 
Szymona otuchy nabrał, w nadziei, że na ży-| sobą. (Gdy odgłos jego kroków na schodach 
cie jego nie będę godził wobec świadka. umilkł, spojrzałem na Szymona, ou na mnie — 

— Ha! jeśli chcesz, to się gub — rzekł, zno- |ze zdumieniem, z trwogą niemal, wobee tak 
wu do mnia przypadając. — Radzę jednak do- | dziwnego zbiegu okoliczności, zrozumiałą, 
brze drzwi zaryglować, bo tu niebawem przyjdą Niepojętym trafem, Maciej Colon wyzna 
pachołkowie, aby cię przed sąd stawić. czył to samo miejsce spotkania i tę samą go- 

Szymon, usłyszawszy to, aż krzyknął ze | dzinę, co ten, który fontaż mi przysłał. 
strachu. Obejrzałem się i zobaczyłem, że nogisię | — On tam pójdzie — rzekł Szymon głosem 
pod nim uginają i że jest jak trup, blady. drzącym — i oni także się stawią. 

Nie uszło to także baczności Macieja i| — Jest prawie mojego wzrostu — szepną: 
postanowił tchórzostwo mojego giermka na |łem — wśród ciemności wezmą go za mnie. 
swoją korzyść wyzyskąć. — I zabiją — szepnął Szymon. — Oni go 

— Za godzinę mówił głosem podniesio- | zabiją. Idzie na Śmierć pewną. To palec 
nym — ślad wasz tutaj zastygnie a jutro pod | Boży! 
ziemią szukać go przyjdzie... Ale raz jeszcze 
gotów ci jestem litość okazać — rzekł po chwili 
milezenia. — Daję ci czas do namysłu. Zasta- 
nów się dobrze, wszystko sobie rozważ i w pół 
godziny po zachodzie słońca przybądź na miej- 
soo wskazane. Gdybyś jednak nie przyszedł 
lub przyszedłszy, opór mi jeszcze stawił, to 
wiedz, że nie będę już miał nad tobą zmiłowania. 

Ulegając niewytłómaczonemu popędowi, 
gdyż ani na chwilę nie miałem zamiaru się 
stawić, pytałem jednak, gdzie miejsce spo- 
tkania ? 

— Na cmentarzu katedralnym w pół gò- 
godziny po zachodzie — odparł po chwili na- 
mysłu. 

Z ust Szymona wyrwał się okrzyk, potem 
zaległo milczenie grobowe. Stałem, jak ska- 
mieniały, patrząc na medyka tak jakoś dziwnie, 
że się znowu przestraszył i za klamkę chwycił. 

— Ha! rozumiem — rzekł wreszcie — chcesz 
zabić mnie dzis wieczór. Wiedz to sobie je- 
dnak, że dom ten jest strzeżony. Gdybyś stąd 
na umówione miejsce ruszył z kimkolwiekbądź, 


tysiące o nim anegdot opowiadał. Wizyta prze- | 
ciągnęła się parę godzin. wego. Daruj mi — dodał — ale nie czas 2% 
Przekonałem się niebawem, że Szymon do- | puste słowa. Sędzia królewski *) próvost-mat 
brze mi poradził i że taka przezorność nie była ! chal dąży już tutaj, aby cię do więzienia 78 
zbyteczną, . prowadzić. Jedyną nadzieją ocalenia byłobj 
Po odejściu p. d'Agen nie wychodziliśmy | uzyskać audyencyę u króla. Uprosiłem p. de 
z domu, i tak noc zeszła nam w nieświadomo- | Rambouillet, aby poszedł z waóćpanem na po” 
ści tego, eo się stać mogło lub stało. koje; czeka nas u siebie. Nie ma chwili dô 
i Ale o siódmej z rana do komnaty wpadł | stracenia. 
jeden z pachołków markiza, wysłany przez p. | — Ależ ja jestem niewinny! — zawołałem. 
d'Agen z wiadomością (która nie była dla nas| — Wiem o tem — rzekł p. d'Agen — i mo 
nowiną z chwilą, gdysmy usłyszeli jego przy- | gę nawet tego dowieść. Iuecz, jeśli nie ziołė 
spieszona kroki ne schodach), że sekretarz mar- | my uzyskać posłuchania u króla, to wszelkić 
szałka Retz został zamordowany poprzedniego | świadectwa na nic. Masz potężnych wrogów 
WIleCZOTA. Chodźmy, nie zwlekając — nalegał. 
Wysłuchałem tego spokojnie, lecz Szy- Zachowanie gorączkowe, bardziej jeszeżć 
mon zaledwie zdołał nad sobą zapanować, a po | od słów, przekonało mnie, że zwłoka, kilku mi“ 
odejściu pachołka zaczął się trząść i płakać, | nut bodaj, byłaby dla mnie zgubą. Chwyciłem 
jak gdyby zamiast śmiertelnego wroga, matkę | więc szpadę, przypasałem ją, płaszez zarzuci 
rodzoną utracił. łem na ramiona i wyszedłem śpiesznie za P“ 
Skorzystałem ze sposobności, aby mu pal- | d'Agen. Szymon, z własnego popędu, ruszył zá | 
nąć kazanie o matactwach i krętych drogach, | nami. Była jedenasta z rana. 
które zawsze na manowce prowadzą. Sam też Towarzysz mój zbiegł re schodów, jak 
nie mogłem myśleó bez zgrozy o zasłużonym, | szalony, zaledwie mu mogłem nadążyć. | 
lecz strasznym losie tego nędznika i sumienie Przy drzwiach od ulicy skinął na mniê 
czyniło mi gorzkie wyrzuty. bym się zatrzymał, i obejrzał się bacznie do” 
Po chwili rozległy się znowu kroki na| koła. Na szczęście ulica była pusta Owinęliś 
schodach i wbiegł p. d' Agen, widocznie bar- | smy się w płaszcze po same oczy i szliśmy | 
dzo wzburzony. u lając, że nam woale nie spieszno — dla zm$* 
— Rad jestem, że pana w domu zastają — ; lenia czujności tych, którzy mogli nas tropió | 
mówił, zamykając szczelnie drzwi za sobą To E | 
ze złemi wieściami przybywam Nie ma ani je-| *) Próvost- des mirćchauc. Urzęduik sądowy 
Mój gość bardzo się zdziwił, że nie mam | dnej chwili do stracenia. Król podpisał dekret, , przebywający na dworze królewskim dla łamie 
mu nie ważnego do powiedzenia, nie chciałem | którym cię skazuje na więzienie, a gdy się tam | nia zbytniej buty żołnierskiej; za czasów Karola 
bowiem istotnej przyczyny mu wyjawić a ża- |raz dostaniesz, p. de Marsac, niewiadomo Go próvost wyjednał, iż mu pozwolono wysyłać zastęp: 
dnej pozornej wymyśleć nie potrafiłem. Ale | wyniknąć może. | ców swych na prowincyę dla tłumienia nadużyć ! 
sam był tak wesół i towarzyski, że nie zgłę-| — Mam być uwięziony? — podchwyciłem, | aresztowania winnych. Prevości byli koniuszymi * 
biając powodów, przypuścił, iż mi się nudzi i a przyznaję, że krew uderzyła mi do głowy, j doradzeami króla. Mieli do pomocy wojska zwan 
l ; > że chcę, aby mnie rozweselił. bo wieść ta spadała na mnie jak piorun. | marćchaussć. Próvości sądzili sprawy kryminalne 4 
oprócz chyba z p. d'Agen, bo jemu zaufać mo- Z zadania tego wywiązał się znakomicie; — Tak — odparł — król podpisał dekret na sami podlegali tylko jurysdykcyi parlamentu 
gę — to nia doszedłbyś na cmentarz — zapro | wpadłszy na temat Briihla, był niewyczerpa- prosby marszałka Retz | ag Aaiesy wartani), 
wadzonoby cię tam, zkąd już droga wprost nainym — wyśmiewał jego ambicyę, próżność i — Ale za co? — pytałem zdumiony. 


(Ciąg dalszy). 

Spodziewałem się, że mademoiselle przy- 
będzie nazajutrz rano, przed godziną, w której 
miał się zjawić Maciej Colon. W takim razie 
miałbym zapewnioną pomoc Maignana. 

Nazajutrz jednak nie przybyli. 

W samo południe do izby wkroczył me- 
dyk, w towarzystwie dwóch ludzi, którym nie- 
bawem kazał wyjść i czekać na schodach. 
Wszedł śmiało i był widocznie pewnym swego. 

— Jakąż odpowiedź usłyszę? — pytał zu- 
chwale. 

Taka mnie pasya porwała, że zapomina- 
jąc o wszelkiej przezorności, z całych sił krzy- 
knąłem, drzwi rau wskazując. 

— Precz stąd mędzniku, rób ze mną co się 
podoba, tylko mi tu podłemi ślepiami nie świeć. 

— To chciałeś mnie wywieść w pole — za- 
syczał. Ale niełatwo ci przyjdzie. Nie wiesz 
widocznie com za jeden. Gdy zechcę, jutro na 
szubienicy zadyndasz. 
Precz — wrzasnąłem głosem strasznym. 

— Namyśl się jeszeze — mówił skradając 
się do mnie, jak kot do myszy. — Zastanów 
się, że gubisz nietylko siebie, ale i twych przy: 
jaciół: p. de Rosny.. Mademoiselle de la Vire... 

Niepomny na nio, byłbym go schwycił za 
gardło i jednem skurczeniem paloów, udnsił, 
bo mi z wściekłości rozum się zmącił, ale na 
szczęście, w chwili gdym do nędznikw przypa- 
dał, wszedł do izby Szymon Fleix. Zamknął 
drzwi za sobą i patrzał to na mnie, to na nie- 
go, w wahanin i niepewności. 


ROZDZIAŁ XX. 


W obliczukróla. 

Pierwotnym moim zamiarem było udać się 
o naznaczonej godzinie na cmentarz, Briihla 
na gorącym uczynku pochwycić i jego zbro- 
dnicze zamiary wykazać; ale Szymon odradził 
mi to przedsięwzięcie, wykazując, jak dalece 
mogłoby się stać niebezpiecznem. 

Idąc natomiast za jego radą, posłałem go 
do p. dAgen z prośbą, aby mnie odwiedził 
przed wieczorem. Po długich poszukiwaniach, 
giermek mój zualazł go wreszcie grającego 
w piłkę na podwórcu zamkowym i wymyśliw- 
szy jakis ważny powód, przyprowadził mi go 
na godzinę przed oznaczonym czasem. 


asioma 


Świeży transport doskonałej 
kawy pół Ko 75 ct „Syriusz“ ul 
3 Maja 1. 2 Lwów. | 

Landara wiedeńska mała, używana, 
tanio do nabycia. Sokoła 4. 

4, 5 pokoi z przynależylościami, Brnję- 
rowska 12. 


Firma Wiktor fierger, Lsów, Akademieva 8 
Pierwszy w kraju bezpośrednio fabryczny skład. 


| W majątku Okro wakują dwie 
HANDEL 


pisarzy PŁOGIEN i BIELIZNY 


akonemicznych |. 


dziela lekcyi robót ręcznych artystycznych, 
i rysunków oraz przyjmuje hafty złote il 


~ Uczennica szkoły przemysłowej | 


Roweró 


Steyr-Swilt fabryka panstwowych 


W 


nawozy Sztuczne 


Świadectwa, a względnie odpisy 
ty hże nadsyłać do Dyrekcyi dóbr 
Okno, poczta Grzymałów, tylko 


JANA RIEDLA 


kelcrowe kościelne. Ulica Klonowicza 10) 
Marya Foitikówna. 

Wybór ubiorów dziecinnych dla pa- 
nienek do lat 14 poleca Marya Bcurdon 
ul. ul. Batorego 30. 

Wydział powiatowy w Cieszanowie 
poszukuje kortotli dla ludności kleska nie- 
urodzaju dotknietej, Oferty z podaniem 
ceny loco stacya kolei żelaznej, ilości cent 
narów metrycznych i gatunku kartoti == 
wnieść należy jak najspieszniej. 


m wą ZE a m 


Kantor sług 4 à 
LITWINSKIEGO oi TFF | 


Lwów Batorego 6 WAS 4 
folandziie 


(rescent „arand Luxe“ amerykańskie 
(George Richard „marque royale“ francuskie 
Premier llelical angielskie. 
Ceny zcisle fabryczne najumiarkowańsze lecz stałe. 


DOM Rolniezo-produkcyjny 
kruesta Bahlsena w Krakowie 


Biuro -szo (nadawcze) ul. Karmelieka 21, 
Magazyny 23. > 
Lirma kontroli według norm stacyi Ro!tniczej w Dublanach 
į Wiedniu 


ważne wiadomosci 


zawiera mój katalog rolniczy i ogrodniczy który pro- 
sze zażądać, 


uczniowie niższych szkół rolni- 
lezych z odpowiednią praktyką be- 
Idą uwzględnieni. 


90460000 65038 


„LIKOLINĄ; 


najpewniejszy i najbezpieczniejszy 
środek do oświetląnia ponieważ 
nie eksploduje 


Prawdziwa tylko u 


Alojzego Hiibnera 


WE LWOWIE 


Wybór zwyż 100 maszyn na składzie. | 
(iwarancya nieograniczona, cenniki bezpłatnie. | 
Własny warstat fachowy reperacyjny i szkoła jazdy. | 
Poszukuje się 


zastępców na prowincyi za stoso 
ZE =p | M 


wną pre wizyą. 


pn A „DINA ta A 


poleca wszelką doborową słabe. 


Dia P. T, Chlebodawców abona- 


t x 17 J- Z) 
ment roczny lub jednorazowo 50 ct. 'Przem Y? sł srajovwy! 
| 0 PCE | 


NA WIOSNĘ 


Praktykant gospodarczy z ukor 
czoną szkołą rolniczą w Horodence w ro- 


ku 1897 adawalniającym i = -s Kossule kolorowe. satynowe, krett 
Nka = M ope kosze Waj modniej sze SUINA A z mows i oxfortewa po 350 1 278, 
CE pochodzenia z dobrej rodziny Lwów, Rynek 38. Koszkle nącne po sl. 155 i 1 


na ubrania męski”, na mundury, liberye, dla zakładów itp. 


oraz wszelkie inne wyroby przemysłu krajowego po cenach 
zadziwiająca niskich poleca 


Mazer „Erajowz 


ozdobiene ma wzór ukraińskich P” 
zl. %80. 2.50 i 2.75. KA 

Koszule dia eklopaków po” 
1-40 1 1.68 


półxoazniki z kołalerzani 50 ál 


poszukuje miejsca. Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd dóbr Leszczowate p. Ustrzyki dolne 

Wspaniały lokal na sklepy lub re 
stauracye ul. Akademicka 10 (obecnie cu- 


WIELMI WYBOR 
,„Cognaców francuskich i węgierskich, Ru- 


kiernia a ANa — m, Żądając tego za eym świecie ART mów oryginalnych Jamaica o Martynika bex kolzierny 35 ot. Ę 
diaz e R ADCIRUAT JEST a PEZEDYCURZOASTOJ COS A" j 5 zal H oraz zwykłych likierów krajowych i za- 
kamienica w śródmieściu, niosgca wy ło, czyste, dobre kakao nader pożywne Zywieckiej fabry ki sukna pea ai AS ALA ratafia, KALESONY l 


soką rente. Pośrednictwo wykluczone. 
Bliższa wiadomość kancełarya adwokatów 
Lisiewiców Lwów Kościuszki 10, 


Felwark Bodnarówka za  rogatką 


i obfite w skłądnik i zastepujące mieso. o ct. 90, sl. 1:05, 1-15. 1.45, 1.65, L 
Kalesony dia chłopaków F 
85, 86 ot. i zł. 1.10 = 


Kołnierze tuzin po zł. 2.40 i 75 * | 


„dereniówka, owocówka, wiśniówka, cytry - 
nówka, pomarańczówksa, Jarzebisk, Alasch, 
Żytniówsa ruska, curacao, rittmeister, St. 
jHipoliisner etc. utrzymuje na składzie 


Stefana ś«ossutha i Spki 
WE LWOWIE. 


ZEE A D = SRZEZA "zę — ul. 3go Maja l. 5 (obok hotelu Imperial). handel berbaty rosyjskiej „FORTUNA“ | | Mamkiety tazia po zl. 4 i 4.50, 
wykluczone. E Bo siewu wiosenne o | Przyjmuje sie zamówienia na wszelkiego rodzaju dostawy oraz na go- || 70 2% Taa TSD. À, Lwów, Aka- || Clamatki plócisane, tasla xl. 2.5 0 
Tanio d u TTC” g towe ubrania męskie i mundurki szkolne. a LZ || "L Prawdniwe szikie | 
E E E PA BY aa dostarcza | Próbki na żądanie franco, odwrotną pocztą. Q > 
L E B Ww 64. Mme =: | Przy większych zamówieniach i dła P. T. Krawców odpowiedni opust. Skarpetki, pończochy 


dla paź, panów i dzieci. 

KRAWATY | 

w najwiązozym wyborza. | 

Zamówienia s prowizoyi wykonół 
się najstarasniej, 

Na żądanie puwegélowe cenniki 


y= z a 5 r ' 0 ZAL 
Poszukuje się do zamiany na, Bank roln'czy we Lwowie | Kupujmy co kraj produkuje! 
piękny mały majątek ziemski w ceniez gwarancyą za Biłę kiełkowania i czystość pod kontrolą sta- è . 
około sześćdziesiąt tysiecy dwóchcyłt doświadczalnej w Dublanach : bez kanianki koniczyne, lucerne ory- ———— 
mniejszych kamienic we Lwowie ginalna, Provence, tymotkę oraz wsze'kie nasiona traw, sporek, łubin, wyke, bobik, 
w odpowiedniej wartości Uferty przyjmuje groch, buraki i marchew pastewną, koński zgb oryginalny amerykański i wegierski 
kancelarya adw. Dra Władysława oraz nowy gatu ek końskiego zebu złoty, kukuradzę pastewną, Pignełetto i Cinguan- 
Mpjewakiego we Lwowie ulica tino, pszenicę jarą i przewódkę, żyto jare, owies, hreczkę, proso itd. 


8 
świece woskowe 
paschały staczki 


Handel założony w r. 1789 


Fryderyk Schubuth 


Wałowa I. 3. Tamże do sprzedania === RYN AO WAR + PORA a EE Lwów Rynek 1. 45 poleca najtaniej eh AGollo a PE O RE KCK 
wielka wspaniała kamienica w śród- Szk zim ME P A ie: ' 
mieściu przy tramwaju, za SRA ew, | Kawy znakomite w smaku poleca — 
sto tysiee rzynosząca netto do siedm > wi Ca W J Woreczki i ` 
TERTE Li JAWO nowa | | Nami ko ko OE REI larząd dóbr Grodkowie 
na PETA dotkiątych klęs ą N a NI leczniczo Ceylon dobra Nr. 4 alt, 9.50 at. L= Fryderyka Schubutha aala | 
eurodzaju dostarcza s) z ruba Nr 5 oczta Nið 
í | m A kosmetyczna. | B Ereda Nr 2 ” 10.26 „ 1.08 __ lwów, Rynek t. 45. _ leca v sadzenia a ujące gatun 
Bank roiniczy wodą do w łoSów. o majprzedniejsza 1 i 10.64 x 132 UA śe po í i tępują, 
we Lwowie a Szczególnie (loświadczuna przeciw tworzeniu się łusk, Ziet Par ja g 10:26 ” 108 yon ? Ziem niak ÓW 
Naa p ke na ae z łusk pocho- Mocca nas. » 10.26 A 1.08 KJ st iej wybieranych 
1 j i zącemu i przeciw wypadaniu włosów ,..... R: s Gz żądanie. © m i najstaranniej wybie s 
kuk urudzę, owles 1 JATŁ Abina Seilo a iok = Cenniki szczegołówe herbaty, świec na żądanie. Opakowanie nie doliczam, Gloria atn hiany "I 
zboże Pana Pra med. J. E, Eichholfa. r ga Murphy h e Blane RISA 
po własnych kosatach i udziela M pecyalisty chorób skórnych w Eiberteld. Krople żołądkowe aptekarza K. Brad 650 Pasaż Hausmanns DS Opal Juno Cr 


przy dostatecznej gwarancyi ko: Hermann 320 za 10) kg z worki, | 
odstawą do stasyi Kłaj lub Podłęże: í 


Wyłączny fabrykant: Ferd. Miilkens No 4711 Kulvnia przedtem Mariacelskie Krople żełądkowe I lwowskie 


r Laki c WIEŻĘ g 3 nadworny dostawca cara rosyjskiego. sporządzone w aptece „Zum Könige von Ungarn“ PERS c worka o 20 kr. taniej. 1 st. zadaźćói 
RE ć ' TR e i i róż na około 3 i zi. a 
E AE Í ON IN N. B. Części składowe Captolu są na każdej tlaszce podane, „NZS karola Brady W Wiedmiu L. E lcischmarkt I. Od 6 Baa do 13 maka) ia widzenia | 100 Treo 4 pokłaniem, p E- 


M6 SAZDZEPY w2 
tarantasowy : A= 8. 

. = ; |l. drzew owocowych, letnich, jesiennych i zimowych wytrzymałych 
używany, w dobrym stanie, silnie na nasz klimat sztuka 40 et. 
zbudowany jest do sprzedania we |], orzechów włoskich sztuka 40 ot. 
dworze w Krzywotułach, posztajfjy drzew alejowych a m. kasztany, jawory sztuka 30 et. 


Jalzkammergut, Ischl Gmunden Hallstat 
etc. Wstęp 10 centów. 


ieea11no6 
dom i budynki gosp., dobre, przy 
szosie, 2 kil. od miasta, 4 morgi 


przedtem aptekarza „zum Schutzengel“ w Kromieryżu . 
tary i znany środek leczniczy działający znakomicie i wzmącnia- 
jący na żołądek przy przeszkodach. 


Krople żołądkowe apt. K. Brady 


Ozdobne krzewy. 


silne, krzewiaste w wielu gatunkach, i 
we dla ogrodów 100 sztuk 10 zł., wi i 
sztuk 90 zł Drzewa do alei, “4p 


Uttynia, lipy i kuliste akacye sztuka 40 ct (dawniej Marlacelskie żołądkowe kropie) i i TOA ia k 
e Te a M ć 1 ig k mieszkania, 18 mor- | k silne akacye i jawory 10 sztu i 
Ogier gniady 161 emt. jest do sprze- zwyczajne akacye sztuka 20 ct, są w czerwone pudełka opakowane i obrazem Matki Boskiej DOE ja E 8 E opo Sl 1 4.50, 160 Uait 32 zł. Jabionié gi 
dania. Zarząd dóbr Olszanica pod Ustrzy VAE s dobnych sztuka 20 ct , Mariacielskiej (jako marką ochronna) zaopatrzone. Pod marką80W poia, & 8 sokopienne nowości, znakomitego g% g 
komi. | 4 . krzewów s p TA z A ogrodof w ZARA ochronną musi się znajdować podpis __ sianych, sprzedam za oeng 4.500 | 7 pięknymi koronami szt. 1 zł, 10 dł 
Realność do sprzedania koło zakładu Porze ć - j Części składowe podane. E u zł. J, Wojtyński w łobódce, p.|gzł Dziczki owocowe jak i bg 


Poczta, telegraf 1 stacya kolejowa w miejsou. najtaniej o Jicznych korzeniach, W 


przyjmujące się sadzonki. RÓŻE 


Dźnryn ad Buozaoz. f 
ładne 2—3 letnie drzewka z Koroni 
znakomitych i najnowszych gatu 
Wysokopiënta: 6 zł tuzin, +5 zł% 


kapielowega i stacyi kolejowej w Mor-| 
szynie, składająca aie z comu mieszkal 
nego pa dwie partye, oficynki, budynków 
gospojarskieh. Budynki w bardzo dobrym 
stanie. Ogród przy domu, a od tego ca 
gme sie 14 morgów pola koła drogi. 
Adres : Realność w Morszypie. 

Zgłosić sie dv Sanockiego w Soninie 
obok Łańcuta, — kto chce sprzedać dobry 
nie drogi fortepian tub pianino. 

Piekarnia w Zloczowie istniejąca 
od 40 lat, jest zaraz do wynajęcia. Bliż- 
szej wiadomości udzieli Jan Krawczyński, 
piekarz w Złoczowie. 

Fortepiany krótkie, gowwią lub 
w zamianie, najtaniej. Karol Marecki (star. 
szy) ul. Szymona 2, 


J 


` 


Narybek 1 kroczki 
werpi iustrzanych 1 ŁUSKOWYcCh 
w najpiękniejszych gatunkach sprzedaje po niskich cenach 


Zarząd dobr Lubień wielki koio Lwowa. 


Handel herbaty, kawy i wina 
EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie płac Maryacki 10 polecz najlepsze gatunki KA. 
WY o smaku czysto aromatycznym, które rozsyła tranco opia- 
cone do każdej stacyi pocztowej 4*|. kiiogr. w woreczku 


Cena flaszki 40 ct., podwójnej flaszki 70 ct. 

Musze zwrócić uwagę powtórnie, ze moje krople żołądkowe 
częstokroć fałszowane bywają. Nalezy zwrócić uwagę przy zaku- 
pnie na powyższą markę ochronną % podpisem C. Brady 
i wszystkie wyroby jako nieprawdziwe zwrócić, które nie są po 
wyższą marką i podpisem ©. Brady zaopatrzone. Prawdzi- 
we krople żołądkowe są do nabycia we Lwowie : 


główny skład apt. dr. Piotr Miko-st. Grinfeld — w Mostach wielkich apt. 
lasz, Jakób Beiser, ap. Stanisław Lachowicz, |J. Zoliński — w Niemirowie apt. Prze- 
pr. T. Zarzycki, Krzyżanowski, Jakób drzymirski — w Olesku A Kowler — 
Piepes, Zygmunt Rucker, K. p Pomorzanach apt. A. Aleksiewicz — Po 
Tytus Lazowski, Wewiórski, Ant. Ehrbaritok Złoty Br. Witkiewicz — w Przemyślu 
— w Bełzie abt. Gros -- w Bóbrce tpt. api ARENA Mańkowski, J. zie dóbr Zdzisława he. li xa=kej 
3albin jedli — w Borszczowie apt,5 53 C S 1, Lepiankiewicz, — e i i rnobrzeg. 

o ahaa "© Brodach apt. H. Grun-|myślanacu apt. H. Englender — w Ole-|W Dzikowie poczta Ta 5 


sku apt, A. Kofler — w Radzichowie apt.| «x WORONKRGGRAKNNNNOWKYCNZNNN 
span, 


Bronisław Witosławski, M. Kulak, jaskiewicz — w Rozdole apt. Lud. Mier- 


= Are" 


Drzewka owocowe 

Sprzedaż drzewek owocowych 
ze szkółek własnych do sadzenia 
wiosennego rozpoczęta. i 

Ceuniki na żądanie przesyła się 
franco. 

Zamówienia przyjmuje Zarząd 


Półpienne 4 zł. i 30 zł, mskie 2.30 
zł za tuzin i setke. t 
Sławne na całym świecie kl8” 
skie gożdziki wspaniałe „i 
odznaczone w Wiedniu, Pradze, Lin gi 
złotymi srebrnymi i innymi m 
nogrodami honorowymi. Silne, tego gd 
kwiinące rośliny, dokładnie klas 4 
i nazwane gatunki 12 sztuk 4 
sztuk 10 zł, 100 sztuk 18 zł. ri 
mieszane znakomicie 12 sztuk 1.60 
a sztuk 12 zł. 


— GAR) ga ENAR E Portorico - ; . głr. 9— pół kg. złr, — .90 ki i Sp, ZSAIE ] odowe tylko wielk” 
Osoba młoda, inteligentna, z dobrego Cuka gruboziarnista oh 950 pow o» —.96] W., Landesberg, K. Mana h ; yi wiski, w Rzeszowie apt. Antoni Karpiszki| cyqcypycyczac ounn WE NOWNNNNNNA yep U CH iia grze RA 

domu, poszukuje posady jako panna do ś Ceylon zielona , x „ 10— a E Kościekiego spadk, W = |W. Kalinowski, w Samborze apt. Alek- ; 12 de) 1.20 zł. 100 sztuk 9 zł. 

towarzystwa osoby starszej lub młodych „og „ przednia . „WO o p LOD BUZIA A KT. e siewicz, Karol Kietowa — *w Skale 3 Kwiatowe ang. wonne pelargoslijj È 

panienek, Adre» post restante 18. Olsza- h „ gruboziarniia . p 10.75 p p „  L0s| nel Lewicki — w Czortkowie z) „„UÓWIK |apt, Wojciech Rogalski — w Skolem apt. RZ Ga r cyalnego chowu najlepsze gatu 

nica koło Ustrzyk dolnych. k „o. perława $ 1U. 5 » » „ L0g|Noss— w Dąbrowie apt. W. Heinca - jA, Lechowski, w Stryju apt. Chalbazany, z. ł 50 szt. 10 zł, 10) szt, 18 : 

Rządca lub ekonom Mocca arabska bardzo aromatyczna p 10.75 n»n p „ 1.08] W Drohobyczu apt. i) ALE Komorowski, w Strusowie apt. Łobos Esi lanin, 30 lat w za Liszka pochlebne podziekowan | 
z chlubnemi świadectwami i 16 letnia Jawa złota e p 10.75 y » p» 1.08] w Glinianach apt, A. Heim, — Tłumacz apt: Winc. Szankowski, — w na go r y jek polskim, | czają, że uczciwie obsługuję. 


Jeziernie apt. Cze-| Turce apt, spadkobierców, M. Piateka — wodzie, i 
— w Jezierzanachjy Tyśmienicy apt H. Rubla, w Zbarażu niemieckim i czeskim, wykształcony w 
w Kamionce struu.japr. J. Kruh — w Zborowie apt. Rappa- wszystkich działach gospodarstwa i admi: 
apt. Karol Piepes, „Karol Pilewski — w|port — z Złoczowie apt. Petesch, „mistracyi, oferuje swe usłagi je ada 
Opakowanie nie liczy się. Kopyczyńcach apt. Reder — w Krakowcu|paport — w Żurawnie apt. J. L. Toma- ćóbr. Liskawe oferty pod A. B. do biura 
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. apt Feliks Walczak — w Łopatynie apt.|szowski. i - 4 dzienników Plohna. 4 


Papier s fabryki Fijadkowakuch w Białej, 


apt. J. Hescheles. — W 
meryński, Zahradnik 
apt. A. Kraiński — 


Uwaga. Kawa Mocca arabska sama, używa sie tylko 
na czarną kawe, zaś na bialą kawe poirzeba używać z Ceylo- 
nem lub Jawą. Jeżeli używa sie kawy gatunki mieszane, wów- 
czas należy każdy gatunek oddzielnie opalić. 


Cenniki gratis i tranko- 


i 

g' 

Ad. 8 wobod 

chów goździków i szkółka drze” 
tau, Czechy: _ 


praktyka, żonaty, lat 39, obecnie na po- 
sadzie, którą z dniem lgo kwietnia zmie- 
nia, poszukuje przeto posady rządcy lub) 
ekonoma zaraz. Zgłoszenia bez nieresownie 
przyjmuje Biuro posad, Lwów ul. Syk- 

suska 30. | 


odpowiedzialny: Waclaw Masłowski, 


| 


